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Z|e$fnoczemem
Ju ż  • ty lko  k ilka  dni dzieli nas od 

d a ty  K ongresu  Z jednoczeniow ego P PR  
i  PPS . C en tra lne  K om itety  obu p a rtii 
odby ły  w spólne n arady , pośw ięcone 
ak c ji przygotow aw czej do tego aktu , 
m ającego  historyczne znaczenie dla 
ludzi p racy  w  Polsce.

Znaczenie tego a k tu  podkreślili 
w  sw ych przem ów ieniach sek re tarze  
gen era ln i obu partii. S ek re ta rz  gene­
ra ln y  KC P P R  B. B ieru t, stw ierdził: 

„W polskim  ruchu  robotniczym  za­
chodzi dziś proces głębokiego w ew nę­
trznego  przeobrażenia. Bez tego w ew ­
nętrznego  procesu zjednoczenie ideow e 
k la sy  p racu jące j byłoby tylko pow ierz­
chow ne i złudne, zaś zjednoczona 
p a rtia  nie by łaby  przygotow ana do 
w ypełn ien ia  tych  zadań, k tó re  ją  o- 
czekują".

R ozw ijając dale j zadania partii, se­
k re ta rz  genera lny  CKW P P S  J . C yran­
kiew icz określił je  następu jąco :

„Z jednoczona p a rtia  polskiej k lasy  
robotn iczej będzie kon tynua to rem  w iel­

k iej trad y c ji rew olucy jnej n a rodu  pol­
skiego. S ta je  ona w  jednym  szeregu 
z p artiam i rew olucy jnym i całego św ia­
ta , sta je  u  boku W KP (b) jako  tej 
p a rtii, k tó ra  je s t naszym  przew odni­
kiem  w w alce o socjalizm. .

Rok 1944 przyniósł nam  w yzw olenie 
spod ja rzm a hitlerow skiego; dziś stoi 
p rzed nam i zadanie  dalszego p row a­
dzeń a w alk i k lasow ej w dem okracji 
ludow ej, aby w  rezu ltac ie  te j w alki 
w yrósł w  naszym  k ra ju  u stró j socja­
listyczny".

N a w spólnym  posiedzeniu K om itetów  
C en tra lnych  obu p a rtii w  dn iu  3 listo­
pada br. ustalono  p ro jek t s ta tu tu  Zje­
dnoczonej P a rtii K lasy  Robotniczej. 
We w stęp ie  czytam y:

„Zjednoczona P a r tia  je s t czołowym  
zorganizow anym  oddziałem  polskiej 
k lasy  robotniczej, przodującej siły n a ­
rodu  polskiego. Z jednoczona P a rtia  jes t 
najw yższą form ą organizacji k lasy  ro ­
botniczej i w yrazicielką in teresów  ludu  
pracu jącego  m iast i wsi.

Z jednoczona p a rtia  k ie ru je  się w swo­
je j działalności zasadam i m arksizm u- 
leninizm u".

O kreślone w  dalszych punk tach  obo­
w iązki członków  P a rtii p racy precy­
zu ją  w ytyczne linii postępow ania po­
szczególnych jednostek , tw orzących 
organizację pa rty jn ą . Czytam y w  pro­
jekcie s ta tu tu , iż obow iązkiem  członka 
p a rtii je s t b rać  czynny udział w  życiu 
politycznym  p artii i k ra ju , walczyć 
o fiarn ie  o sp raw ę ludu pracującego, 
w zm acniać solidarność św iata  p racy  
w  skali k ra jow ej i m iędzynarodow ej, 
dbać o po trzeby m as, pracow ać nad  
podniesieniem  poziomu uśw iadom ienia 
politycznego przodow ać w  p racy  za­
w odow ej, pogłębiać sw e kw alifikacje  
zawodowe, strzec w arsz ta tu  pracy 
i  m ienia narodow ego.

To jasne  określenie celu, do którego 
dążyć będzie Z jednoczona P a rtia , to 
w yraźne sprecyzow anie w ym agań, ja ­
k ie  p a r tia  s taw ia  sw oim  członkom — 
jes t najlepszym  w skaźnikiem  w artości
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te j o rganizacji, k tó ra  zjednoczyć m a 
całkow icie bojow e . sn y  polskiego pro­
le ta ria tu .

I  d latego też n ie  może być w  tej 
p a r t ii  m iejsca d la ludzi szukających  
k a rie ry  lub  zaszczytów. W p a rtii te j 
g rupow ać się m uszą ludzie o czystym  
sum ieniu , rozum iejący  sam i, iż ty lko  
w  u s tro ju  socjalistycznym  istnieć m o­
że dobroby t m as p racu jących  i p o tra ­
fią  w szczepić tę  w iarę  w  um ysły  za­
n ied b an e j dotychczas szerokiej rzeszy 
pracow niczej. Ludzie, k tó rzy  n ie ty lko  
•łow am i, a le  w łasnym  czynem  daw ać

będą p rzyk ład  rze te ln e j i  bezin tere­
sow nej p racy  n ad  rea lizac ją  głoszo­
nych  przez w ładze p a rty jn e  i rozpow ­
szechnianych  przez n ich  haseł.

T ą now ą e rę  p racy  zapoczątkow ać 
m a zb liżający się K ongres Z jednocze­
niow y. Z rozum iałe przeto  i  zupełnie 
n a tu ra ln e  je s t ogrom ne zain teresow a­
n ie  św ia ta  p racy  oraz dążenie do od­
pow iedniego uczczenia tego ta k  donio­
słego w  h is to rii ru c h u  robotniczego 
w ydarzen ia . Z jednoczenie n a  odcinku 
życia politycznego w yw iera  już  dodatn i 
w p ływ  n a  pogłęb ien ie  zjednoczenia

w  życiu zawodowym , usuw a ono osta­
tnią barierę, która dzielić m ogła ludzi 
pracy na m niej lub w ięcej zgodnie 
z sobą współpracująca grupy.

W pełęym  przeto pow agi nastroju  
oczekujem y przebiegu i w yniku obrad 
Kongresu, czyniąc ze swej strony przy­
gotow ania do uczczenia tego w yda­
rzenia wzmożonym w ysiłk iem  pracy 
na w szystkich odcinkach naszego ży ­
cia zawodowego i organizacyjnego.

W. Koczub

W 51 Rocznicę Rewolucji Listopadowej
31 la t  m inęło  od h isto rycznej chw ili 

w y b u ch u  W ielkiej R ew olucji L istopa­
dow ej, w  w yn iku  k tó re j rząd y  i w ładza 
w  olbrzym im  państw ie, ^ z a jm u ją c y m  
1 szóstą część św iata , p rzeszły  w  ręce 
lu d u  pracu jącego  m iast i wsi, s tw arza ­
ją c  podstaw y  is tn ien ia  pierw szego p a ń ­
s tw a  socjalistycznego — Z w iązku So­
cjalis tycznych  R epublik  Rad.

31 rocznica is tn ien ia  p ań stw a  socjali­
stycznego je s t da tą  znam ienną nie ty l­
ko  d la  narodów  Z w iązku R adzieckiego, 
lecz  także  d la  postępow ej części ludno­
ści w szystk ich  kra jów , d ia  m as p racu ­
jący ch  całego św iata . Rocznica ta  je s t 
bow iem  żyw ym  św iadectw em , że p rzy ­
szłość św ia ta  należy do sił postępu, de­
m okrac ji i wolności, a  n ie  do ws Lecz­
nictw a.

R ew olucja listopadow a pozbaw iła k a ­
p ita listów  fab ryk , kopalń , h u t i b an ­
ków  i oddała  je  na  w łasność społeczeń­
stw a. Z m urszały  gm ach ca ra tu  zaw alił 
się. N a jego m iejsce poczęło pow staw ać 
w  trudz ie  i zno ju  państw o  socjalistycz­
ne, Z w iązek Socjalistycznych R e p iid ik  
R adzieckich.

Po okresie w ojny dom ow ej Zw iązek 
R adziecki w kroczył z rozm achem  na 
to ry  gospodark i 'p lanow ej. O pracow ano 
po tężne p lan y  budow nictw a. P aństw o  
bez kap ita listów  i obszarników  odnosiło 
sukces za sukcesem . „P ia tile tk i1' i  
w spółzaw odnictw o p racy  daw ały  d o . 
Skonałe w yniki. L udzie radzieccy w nie­
śli o lbrzym i zapał w  w ykonan ie  p lanów  
p ięcioletnich. W iedzieli bow iem , że p ra ­
c u ją  n ie  d la  kap ita listów  — lecz d la  sa­
m ych  siebie, d la  dobra w łasne j O jczy­
zny, d la  socjalizm u. W yniki tego ol­
b rzym iego budow nictw a odbiły  się g ło­
śnym  echem  w  świecie. B udziły  podziw  
i  sym patię  u  robotn ików , a trw ożliw ą 
n ienaw iść w śród  kap ita lis tów  i im pe­
ria listów , k tó rzy  • rozpoczęli p rzygoto­
w an ia  do v .o jny  in terw ency jnej. Lecz 
om ylili się srodze. G dy na jk rw aw szy  
i  na jb a rd z ie j ag resyw ny  z im peria lis­
tó w  h itleryzm , ru n ą ł n a  Zw iązek R a­
dzieck i, państw o  to było ju ż  na  ty le  
isilne i p rzygotow ane, że mogło staw ić 
.Skuteczny opór w rogow i. B ohaterska 
A rm ia, C zerw ona n ie  ty lko  pow strzy ­
m y w ała  o lbrzym i n apó r najeźdźcy pod 
L en in g ra d em  i S ta ling radem , cle roz­
grom iła/ jego a rm ię  i  za tknę ła  zw ycię­
s k i  czerw ony sz ta ń d a r w  B erlin ie, p rzy ­
n o sz ą c  rów nocześnie w yzw olenie sło - 
w iańszczyźnie  spod ja rzm a  g e rm ań ­
skiego. W ysw obodzone przez B ohate r­
s k ą  A rm ię C zerw oną narody : Polaka, 
C zechosłow acja, B u łgaria , Jugosław ia,

W ęgry i R um unia  o trzym ały  m ożność 
w ejścia  n a  drogę p rzem ian  społecznych, 
d rogę dem okracji ludow ej.

N ic w ięc  dziw nego, że n a ro d y  w y­
zw olone przez A rm ię C zerw oną n aw ią ­
za ły  p rzy jazne  fi dobrosąsiedzkie stosunlci 
z potężnym  ZSRR, w idząc w  n im  sw o­
ją  ostoję i silne zaplecze o raz  obrońcę 
p rzed  now ą ag res ją  w zmożonego naci­
sku  im peria listów  ang lo -ąm erykań- 
skich.

N iepodległość Po lsk i rozw iązała  re ­
w olucja  listopadow a w  1917 r . Zw ycię­
stw o rew olucyjnego ru c h u  robotniczego 
w  R osji zapew niło n am  w olność; za­
w dzięczam y ją  w odzem  p a r t ii  bolsze­
w ick iej, L eninow i i S talinow i. „D ekret
0 pokoju", uchw alony  przez  2-gi Z jazd 
R ad  D elegatów  robotniczych, chłopskich
1 żo łn ierskich  w  dn iu  8 listopada 1917 
r., z redagow any przez  L enina, po tęp ia ł 
i odrzucał rozb iory  1 okupację  Polski, 
a  d ek re t z 9 w rześn ia  1913 r. postana­
w iał, że „w szystk ie tr a k ta ty  1 a k ty  za­
w a r te  przez rząd  carsk i z rządam i k ró ­
lestw a prusk iego  i cesarstw a  au striac ­
kiego — dotyczące rozbiorów  Polsk i za 
w zględu  n a  ich sprzeczność z zasadą 
sam ookreślen ia  hąrodów  i  rew o lucy j­
nym  poczuciem  n a ro d u  rosyjskiego, 
k tó ry  p rzyznał narodow i po lskiem u 
p ra w a  do niepodległości i zjednoczenia 
— znosi się n in iejszym  bezpow rotnie".

Związek Radtrocki jest największym  
krajem na kuli ziemskiej. Zajmuje on 
obszar 22 miCi/cnów lan kw — tj. 1/6 
część całej kula ziemskiej.

*
W e w nętrzu zfjsnt Związku ILmetoc- 

kiepo znajdu ją  wmysdkóe użyteczna 
kopaliny, k tó re  spo tyka się w  skorupie 
ziem skiej. ZSRR zajm uje pierw sze m iej­
sce na  św iecie pod względem z-:eobów 
ropy naftow ej, rudy żelaznej, manganu, 
boksytów, apatytów , potasu, azbestu i 
letrfu; tl:ai';ia miej see na  świecie — pod 
względem zasobów w ęgla i nfUdu 

*
Zbadane zasoby rudy żelaznej ZSRR 

jeszcze przed 10 la ty  osiągały  267 m i­
liardów  ton tj. w ięcej niźśli w e wszyst­
k ich  poaoE-tałydh k ra jach  śwlaća rasem. 

*
Pod względem zasobów taniej i nie­

w yczerpanej energia w odnej fbliisko 300 
milionów kw) Związek Radziecki zajmu­
je czołowo miejsce na świecie.

D la P olsk i więc, która d w ukro tn ie  
edzyskała  sw o ją  niepodległość p rzy  p o ­
m ocy w ielk iego sąsiada  radzieckiego, 
roczn ica zw ycięskiej rew o luc ji listopa­
dow ej m a głębokie znaczenie i  szczerą 
wdzięczność, k tó ra  odzw iercied la  śię w  
w ielk im  sojuszu ze ZSRR.

P o lsk a  jest na jb a rd z ie j zainteresowa­
na w  rozw oju  i sukcesach w schodnie. 
go sąsiada , pon iew aż stanow i on pod­
staw ow ą silę  opo ru  przeciwko odrodze­
n iu  zaborczych N iem iec —  śm ierte lnego  
w roga naszego narodu , a zarazem  jest 
n a js iln ie jszą  w  św iecie ostoją socjali­
zmu.

Cała. Polska dokonała historycznego 
zw ro tu  wobec naszego potężnego w scho­
dniego sąsiada. Stanowisko ZSRR w  
spraw ie naszych ' granic zachodnich, 
obrona w spólnych interesów  politycz­
nych i  gospodarczych na arenie m ię­
dzynarodowej — to czynniki, które ka­
żą nam wierzyć, że idea sojuszu polsko- 
radzieckiego coraz silniej utrw ali się  
w  sercach i um ysłach wszystkich ucz­
ciw ych Polaków, a w szelkie poczyna­
nia Związku Radzieckiego, zmierzające 
ku zabezpieczeniu św iata przed nową 
agresją kapitalistów  zachodu, znajdą 
pełne poparcie rządu polskiego i  całej 
polskiej k lasy robotniczej oraz w szyst­
kich narodów  m iłujących pokój, a w  
szczególności słowiańszczyzny. B.

ZSRR przekroczył w s. 19-41 — 12.5- 
krotouia poziocn przemysłu z r. 1913. Pod 
waęjlędem rotanWów produkcji zajął 
pierwsze miejJCe w  Europie 1 drugie na 
świecto.

*
ZSRR zajmuje drugie miejsc® na świę­

cie pod względiam wydobycia rapy naf­
towej. W e wnętrzach ziesni posiada prze­
szło połowę światowych zapasów ropy.

*
Już w  r. 1937 — 20 proc. wszystkich  

maszyn na św iecie zbudowanych zostało 
w  ZSRR. Pod względsra rozmiarów pro­
dukcji, radziecki przemysł budowy ma­
szyn zajął pierwsze miejsc® w Europie 
i  drugi na świecie.

*
Pod względesn produkcji penwnlcv, ży­

ta, jęcEmieoća, owsa, proca oraz bura­
ków cukrowych ŻSBE zajął pierwsi® 
miejsce na świeci®.

Z SR R  w  cyfrach
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P olska  k lasa  robotnicza stoi w p rze- 

dedn iu  sw ego w ielkiego św ięta. Św ię­
tem  tym  to K ongres Zjednoczeniowy, 
k tó ry  odbędzie się w  dn iu  15 grudnia 
1948 r. D ata  K ongresu Zjednoczeń:- - 
w ago będzie datą  zam ykającą niczym 
p ły ta  grobow a rachuuy  tych osrodkow, 
w  k tórych  in teresie  leżało podtrzym y- 
w an  e istniejące ,o od pół w  eku  roz­
dw ojen ia  politycznego klasy  robo im - 
czej. Pogrzebanie nonsensow nego h a ­
sła, iż do -socj alizm u dążyć m ożna roż­
nym i drogam i, nie je s t jed n ak  rów ­
noznaczne i nie może być rozum iane 
jak o  zw ycięstw o ostateczne, pozw ą a - 
jące  spocząć na  jego łau rach . Je s t to 
n iew ątp liw ie  m om ent w ielki, ^ccz  
ty lko  m om ent, pozw alający zaledw ie 
n a  k ró tk ie  odetchnięcie przed dalszy­
m i zadaniam i O detchnięcie, w ykorzy­
s tan e  zresztą do um ocnienia  ̂ pozycji. 
I  n iew ątp liw ie  dzień 15 grudn ia  bęazie 
ju ż  w  roku  następnym  datą  o znacze­
n iu  historycznym , w skazującą, niczym  
k am ień  m ilow y, m om ent, w  k tó rym  
po lska k lasa  robotnicza m inęła pew ien 
e ta p  w  sw ym  m arszu  do e tap u  ko lej­
nego — u s tro ju  socjalistycznego.

W realizacji tych  zadań, tak  jak  do­
tychczas, tak  i w  przyszłości ru ch  
zaw odow y w eźm ie żyw y udział. W zu­
pełnej bow iem  zgodzie jesteśm y z tezą, 
iż nie może być m ow y o uzyskaniu  
przez  św ia t p racy  w pływ u na ksz ta ł­
tow anie w arunków  ekonom icznych przy 
odgradzan iu  się w sw ych dążen.ach od 
zagadnień  politycznych, tj. w ykazyw a­
n ia  obojętności tak im  czynnikom , k tó ­
re  fak tycznie  k sz ta łtu ją  ustró j p aństw a 
i jego po litykę gospodarczą. P rzysw o­
jen ie  sobie* te j tezy  je s t w  naszym  
ru ch u  zaw odow ym , rów noznaczne ze 
św iadectw em  dojrzałości, k w alif ik u ją ­
cym  Zw iązek Zaw odow y do ro li 
w spółgospodarza k ra ju . Z te j to w  a- 
śn ie św iadom ości w ypływ ają spon ta­
niczne dek la rac je  załóg pracow niczych 
w ita jące  K ongres Zjednoczeniow y 
wzmożoną, nadplanow ą produkcją , d a -  
ją c  zarazem  najjask raw szy  dowód, iż 
to św iadectw o dojrzałości posiada ruch  
zaw odow y n ie  ty lko jako  organizacja, 
lecz i jako  je j treść  — m asy człon­
kow skie.

Bo czy m ożna inaczej tłumaczyć^ fak t 
dobrow olnego dek larow an ia  zw iększę- 

nrodukcji, zataczającego coraz 
" k r ę g i?  I to  w  tym  ciężkim, po­

w ojennym  okresie, gdy robotn k  wie, iż 
n ie  je s t jeszcze należycie w ynagradzany.

Z kolei w idzim y, że w  k ra jach  kap i­
talistycznych , znacznie m niej, lub  zu­
pełn ie  nie zniszczonych dz a-am am i 
w ojennym i, mimo, iż w ynagrodzenie 
za p racę  posiada n iew ątpliw ie wię-. ą 
siłę  nabyw czą niż je s t to w  tej cnw ili 
m ożliw e u n a s , . n a  ru inach  pow ojen­
nych, to  jednak  zjaw iska podobnego 
nie m ożna w  żadnym  w ypadku ocze­
kiw ać. O bserw ujem y natom iast z ja­
w iska w ręcz przeciw ne, _ cnoćby np. 
d ługo trw ały  s tra jk  górników  we 
F ranc ji. .

W inno to daw ać coś do m yślenia 
tym  w szystk im  „postronnym  obserw a- 
to rom “, k tó rych  jes t jeszcze u nas
spora  ilość. „  . ..

I n iew ątp liw ie daje . A m ysi ta , o He 
m a być w nioskiem  praw dziw ym , wcze­
śn iej czy później m usi się zam knąć

ma 
szersz1

sform ułow aniem : inr.a jes t obecnie
treść w p racy  robotn ika polskiego.
I  tak  je s t istotnie.

R obotnik po 'sk i dek laru jący  dobro-' 
w olnie podwyższenie swej p rodukcji 
z okazji złączenia dw u oddzielnie 
dotychczas płynących nurtów  politycz­
nych klasy  robotniczej, w yraża w ten  
sposób najpraw dziw szą swą radość, iż 
w zrasta, konsoliduje s.ę siła politycz­
na tw orząca pokojow y fundam ent, na 
k tórym  budu je  swój i sw ej rodziny 
dobrobyt.

Ta w łaśnie świadom ość, iż mimo w y­
siłków  im oerialistów  kapitalistycznych, 
m im o ich ‘p łatnych  najem ników , rośnie - 
siła  k lasy  robotniczej, w nosi do p racy  
naszej tą  inną treść, k tó rą  jes t pew ­
ność że p racu jem y i będziem y praco­
w ać nie dla obcych lecz d la  siebie.

Pew ność ta tw orzy coraz silniejszą 
w ięź ruchu  zawodowego z program em  
politycznym  klasy  robotniczej. Nie jes t 
w iec rzeczą oderw aną, zain teresow a­
nie’ ukazyw ane przejaw om  politycz­
nym  i w yn ikające z tego nastro je  
w  Z w iązkach Zaw odow ych, spełn iają­
cych przecież odpow iedzialną ro lę  o- 
p iek i i ob rony  in teresów  zrzeszonych 
w  nich członków.

I nasz Zw iązek z ro li te j zdaye sobie 
dokładnie spraw ę. Św iadom i tej odpo­
w iedzialności z pełną radością w itam y 
K ongres Z jednoczeniow y, w idząc w  m m  
jedynego orędow nika i rea liza to ra  aą - 
żeń  k lasy  robotniczej. Tylko bow iem  
jedno lity  n u rt, w olny od ta rć  w ew nę­
trznych , da je  gw arancję  najszybszej 
rea lizac ji odbudow y gospodarczej k ra ­
ju , dźw ignięcie chłopa i gospodarki

w iejskiej z średniow iecznego zacofania, 
w ykorzeń em a z ap a ra tu  ad m in is tra ­
cyjnego i gospoda: czego wszelkich 
ogniw  oportunistycznych, co w sum ie 
stw orzy dobrobyt k lasie p racującej. 
G w arancje  te  nie są ab strakcją . Z je­
d n o czo n a^  P a rtia  klasy  robotniczej 
w łączy nasz w ysiłek w  realizację w ła­
ściwej niepodległości narodu — naro ­
du  nie podległem u w yzyskowi czło­
w ieka przea cz’owieka, Do tak ie j bo­
w iem  niepodległości dąży klasa ro­
botnicza I tak ą  niepodległość realizo­
w ać będz e Z jednoczona P artia , opie­
ra ją c  swój p rogram  na naukow ej teorii 
m arksizm u-leninizm u. w yzyskując p ra k ­
tyczne dośw iadczenia Z w iązku R a­
dzieckiego.

N a takiej niepodległości, k tó rą  
w  końcu osiągnąć m usi cała k lasa ro­
botnicza św iata, będziem y budow ać 
pokojow ą przyszłość, opartą  ponadto  
na  b ra tersk ich  stosunkach politycznych 
i  gospodarczych z innym i narodam i 
w ielkiej rodziny socjalistycznej. I  to 
jes t w łaściw ym  celem  dążeń całej k la­
sy robotniczej. W tym  w idzim y dopie­
ro zakończon e zw ycięskie odw iecznych 
naszych w alk.

D latego też ruch  zawodowy zain te­
resow any je s t w ydarzeniam i politycz­
nym i. D latego śledzi z oburzeniem  
w szelkie p rzejaw y krw aw ego duszenia 
dążeń w yzwoleńczych klasy  robotni­
czej przez kap ita lizm  m iędzynarodow y; 
dlatego z radością w ita zw ycięskie 
osiągnięcia m as p racu jących  na  ca 'e j 
a ren ie  św iata, gdyż widzi w  nich 
w alkę, k tó re j w ynik  jest jego w yni­
kiem .

D latego też K ongres Zjednoczeniowy 
PPR  i P P S  jes t naszym , zw iązkow ym  
K ongresem . Zb. Kasiński

O  r a d z ie c k ie j  poligrafii
(Dokończenie)

M ożliwą je s t tylko w zm ianka, że w 
licznych fab rykach  m aszyn w różnych 
m iastach  ZSRR w yrabiano  urządzenia 
d la  przem ysłu poligraficznego na zasa­
dzie ogólnopaństw ow ego p lanu  w ytw ór­
czości tych urządzeń. Tak no. zakłado­
w i saratow skiem u „U niw ersał" p rzy  je ­
go jednorazow ej, p rodukcji pow ierzono 
w yrób m aszyn do szycia drutem . Po ł- 
taw sk i zakład „M etal" w yrąb  ał am ery­
kanki, C harkow ski zakład uk ra  ńskiego 
tru s tu  poligraficznego budow ał m aszy­
n y  do szycia „Rapid" K ijow ski zakład 
naoraw czy  w yrab ia ł m aszyny do szy­
cia n ć m i. Pracow nia tow arzyska 

Czerw ony poligrafist" w L eningradzie 
w yrób am erykanek. Z akład  trustow y 
„T echnik i bezpieczeństw o" w  m ieście 
O rzechow o-Zujew o w yrób wóziców 
transportow ych  do pap ieru  i fo rm  ty ­
pograficznych. Z akład  „O g 'zstro ja" w 
M oskwie w yrób m aszyn do spajan-a. 
Zakładow i w Rostow ie nad  Donem po­
w ierzono budow ę obcinarek i m aszyn 
drukarsk ich . Czcionkolewni w  L en in ­
gradzie w yrób m atryc m onotypow ych, 
k l'now  linotypow ych itn.

W :ększa część zakładów  tych nie by­
ła uw ażana za 'd e fin ity w n y ch  w ytw ór­
ców  m aszyn poligraficznych, lecz 
w spółpraca ich była po trzebną do n a j­
szybszej i najskuteczniejszej pomocy

poligrafii radzieckiej w czasie, kiedy 
nie m ożna było jeszcze zorganizować 
w ielkich zakładów  specjalizujących się 
ty lko w  p rodukcji poligraficznych u - 
rządzeń m aszynowych.

Pom yślny w y n 'k  p racy  pierw szej pię­
ciolatki w  przysw ojonym  w yrobie m a­
szyn d rukarsk ich  jest gw arancją , że 
Zw iązek Radziecki z biegiem  la t stan ie  
się w ie lk 'm  w ytw órcą cennych m aszyn 
poligraficznych.

W la tach  1931— 1933 poligraficzne fa­
b ryk i m aszyn przysw oiły sobie 30 ty ­
pów  różnych m aszyn poligraficznych.

Z apotrzebow anie w yrobów  urządzeń  
poligraficznych w  roku  1934 było o 
100 proc w iększe, dlatego nie w szyst­
k a  zakłady byiy jeszcze zdolne cho­
ciaż w  części zaspokoić jóotrzeby poli­
grafii radzieckiej.

Ja k  jednak  widać, pierw sze w ynik i 
fab rykacji m aszyn były  zupełnie uda­
ne, przy czym zauw ażyć trzeba, że do 
pierw szej pięciolatki n ie  w yrab iano  w  
k ra ju  żadnych urządzeń poligraficz­
nych. W yniki te  porów nać m ożna z 
Pczbą urządzeń m aszynow ych, k tó re  
w  la tach  1931— 1935 zostały w yprodu­
kow ane.

P rodukcja  ta  wynosiła:
L inotypy 168, m aszyny ro tacy jne  16, 

m aszyny pospieszne „Pm uier" 278, a -
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m ery k an k i 2.559, obcinark i 151, pięcio- 
głów kow e m aszyny do szycia d ru tem  
99, zagiętkow nice (m aszyny do falco- 
w ania) 37, m aszyny do szycia d ru tem  
(dw a typy) 295, m aszyny do spajan ia  
265, urządzen ia dia chem igrafii 31, in ­
ne  urządzenia  dla d ru k am i 616.

M aszyny te  były w  Większej części 
w y rab iane  w zakładach, k tó rych  zada­
n iem  specjalnym  nie był w yrób  m a­
szyn poligraficznych. W yjąw szy ryb iń - 
ski zakład fab rykac ji m aszyn 'po lig ra­
ficznych, len ingradzk i zakład  (M ax 
Hoelze) i zakład K PG  w M oskwie m o­
g ły  być w  innych zakładach w ykona­
ne m aszyny ła tw ie jsze j konstrukcji, n ie  
w ym agające szczególnych inw estycy j 
w  fabrykach.

W ielkie zapotrzebow anie m aszyn do 
poligrafii radzieck iej, ja k  m aszyny off­
setow e, m aszyny ro tacy jne  do d ru k o ­
w an ia  książek, dw uobro tow e m aszy­
ny  d ru k a rsk ie  i inne, w ym agające d la 
sw oich w yrobów  specjalnych  i koszto­
w nych w kładów , m ogły być w ykonane 
ty lko  w zakładach tak ich  ja k  ryb iń- 
ski, gdzie w yrób tychże u rządzeń  był 
przez sow ieckich k ierow ników  zak ła ­
dów  tych  na sta łe  p lanow any.

W p lanow anych  liczbach w  d rug ie j 
pięciolatce przysw ojono w yroby  aż' 40 
typów  różnych m aszyn, sprow adzanych 
daw nie j z zagranicy.

Sani zak ład  ryb ińsk i, k tó ry  s ta ł się 
jednym  z najw iększych  ośrodków  m a­
szyn po lig rafii radzieckiej,, program em  
tw órczym  i zdolnością w yrobu  n a jb a r­
dziej skom plikow anych m aszyn polD  
graficznych  — nie gorszych od w yro­
bów  firm  cudzoziem skich, k tó re  m ają*  
aż stu le tn ie  dośw iadczenie w  sw ej w y ­
tw órczości — swój jednoioczny  p ro ­
g ram  w ytw órczy poszczególnych m a­
szyn ogłosił w  następu jących  pozy­
cjach:

D w uobrotow e m aszyny d ru k arsk ie  
59,5X84 cm — 80 sztuk, dw uobrotow e 
m aszyny d ru k arsk ie  84X119 cm  — 120 
sztuk , now oczesne m aszyny ro tacy jne  
do d rukow an ia  książek — 15 sztuk, je ­
dnokolorow e m aszyny offsetow e — 15 
sz tuk , dw ukolorow e m aszyny offsetow e 
— 15 sztuk, ap a ra ty  do odlew ania s te ­
reo typów  — 30 sztuk, ap a ra ty  odbitko­
w e do m aszyn  offsetow ych — 30 szt., 
m aszyny do szlifow ania kam ien i lito ­
graficznych — 30 sztuk, heb lark i do 
stereo typ ii p łask iej 12 sztuk, ap a ra ty  
do ob rab ian ia  stereo typów  — 100 sztuk, 
m aszyny do m echanicznego zaw ieszania 
k siążek  w  ok ładki — 20 sztuk, in tro li­
ga to rsk ie  m aszyny d 0 spa jan ia  — 10 
sz tuk , m aszyny do zaokrąg lan ia  grzbie­
tów  książek  — 20 sztuk, specjalne m a­
szyny  do d rukow an ia  okładek — 10 
Sztuk, m aszyny  do w ykonyw ania ok ła­
dek , m aszyny do oblep ian ia  (kaszyro- 
w ania) książek i na lep ian ia  e tyk ie t —
10 sztuk, obcinark i m ałe  — 1.500 sztuk, 
o d b ija rk i — 400 sztuk, ap a ra ty  do cię­
c ia  cynku  — 100 sz tuk  oraz au to m aty  
i  inne in tro liga to rsk ie  m aszyny  pom oc­
nicze.

P rócz w ym ienionych rodzajów  w y­
tw arzan y ch  m aszyn p rog ram  w y tw ó r­
czy zakładu na  rok 1936 w ym ienia  też 
w yrób  m aszyn pospiesznych ty p u  „Pio­
nie", w  form acie 70X106 cm , nowocze­
snych  m aszyn, ro tacy jnych  do d ru k o ­
w an ia  książek i żurnali, w ielkich, ś re ­
dn ich  i m ałych  m aszyn litograficznych, 
u rządzeń  s te reo typ ijnycn  do gazet for-

W IADOM OSCI G RAFICZNE

m atu  św iatow ego i innych  m aszyn 
i aparatów .

Z adania p rzedw ojenne len ingradzkie. 
go zak ładu  państw ow ego M ax Hoelze 
były  skoncentrow ane n a  specjalizację 
w  w yrobie  m aszyn, k tó re  by ły  w yzna­
czane przez adm in is trac ję  radziecko-po. 
ligraficznej fab rykac ji m aszyn.

N a m ocy tego p rogram u "wytwórcze­
go zakład  w  ro k u  1936 w ykonał: 200 
trzechm agazynow ych linotypów , 750 
kom pletów  m atryc  linotypow ych, 10 
m ałych  m aszyn ro tacy jnych  150 sam o- 
n ak ładaczy  „K otary", 75 sk ładarek , 5 
m aszyn do w ykonyw ania kom pletnych 
ok ładek  do opraw y  książek, u rządze­
n ia  s te reo typ ijne  itp.

D alszy z zakładów  fab rykac ji m aszyn 
poligraficznych, m oskiew ski zakład 
IśPG , już w  program ie  w ytw órczym  na 
ro k  1936 m ia ł w ykonać; 400 am ery k a­
nek, 120 m ałych  m aszyn pospiesznych 
48 X 60 cm, 40 sam onakładaczy pneu­
m atycznych, 125 obcinarek  o szerokości 
cięcia 119 cm, 10 trzynożow ych obcina­
re k  i innych  u rządzeń  poligraficznych 
w  cenie 525.000 rub li.

Ogólifa w artość w ykonanych  m aszyn 
po ligraficznych w  ro k u  p lanow anym  
w ynosiła 9,573.000 ru b li w /g  cen -z la t 
1926/27. i

R adziecka fab rykac ja  m aszyn poli­
graficznych jes t jednym  z n a jw ażn ie j­
szych i na jsiln iejszych  czynników  re - 
k onstrukc ji technologicznej procesu 
w ytw órczego poligrafii radzieckiej.

R adzieckie przedsięb iorstw a poligra­
ficzne p racu ją  uporczyw ie nad  p rzy ­
sw ojeniem  na jbardzie j skom plikow a­
nych procesów, osiągając na  licznych 
odcinkach sw ej działalności dużo do­
brych w yników , zw łaszcza w  jakości 
sw ych druków . Obecnie jes t, to  z jaw i­
skiem  pow szechnym . ,

Na podstaw ie ciężkich dośw iadczeń 
z dowozem do carsk iej R osji jak  i póź­
niej do Z w iązku R adzieckiego, fabryk i 
m aszyn poligraficznych usiłow ały w e 
w szystkich w ypadkach standaryzow ać 
w yroby  m aszyn poligraficznych i w y­
rab iać  ograniczoną ilość typów , na jd o ­
k ładn ie j dostosow ując je  do w ym agań  
procesu technologicznego przy  w yrobie 
książek, czasopism  itp.

Radzieccy pracow nicy poligraficzni 
m ogą być dum ni z w yników  p racy  sw e­
go przem ysłu. W k ró tk ie j rozpraw ie nie 
m ożna bliżej naśw ietlić  w szystkich 
sukcesów , jak ie  osiągnięto. Do bliższe­
go poznania po lig rafii radzieck iej b rak  
nam  najw ażniejszego — to je s t ścisłe­
go i bezpośredniego kon tak tu , którego 
najserdeczniej p rag n ą  także  nasi kole­
dzy radzieccy. Ze ścisłej w spółpracy  
m oglibyśm y osiągnąć bardzo  pom yślny 
w pływ  na dalszy rozw ój poligrafii w  
obu naszych k ra jach .

O rganizacja radzieckiego przem ysłu  
poligraficznego, niższe, średn ie  oraz 
najw yższe radzieck ie  fachow o-poligrafi- 
czne szkolnictw o, p rzedsięb iorstw a poli­
graficzne, p lanow ane w yroby  w  prze­
m yśle poligraficznym , budow lane i te ­
chniczne w yposażenia d ru k a rń  w  Z. S. 
R .' H., g ra fik a  arty sty czn a  i inne  w a ­
żne problem y, m uszą być pobudką do 
ja k  najrych lejszego  naw iązan ia  ścisłej 
w spó łp racy  z  po lig rafią  radziecką, k tó ­
ra  po unarodow ien iu  przem ysłu  służy 
w yłącznie szerokim  m asom  p raco w n i­
czym.

Tłum . J . G alew ski

31 !at sp ortu  
w  Z S R R

Zw ycięstw o R ew olucji L istopadow ej 
1 u tw orzen ie  now ego u s tro ju  w  R osji 
m iało  doniosłe znaczenie d la  p rob le­
m ów  k u ltu ry  fizycznej i  spo rtu , b ędą­
cych za czasów carsk ich  w  zan iedba- 
niu. C arska R osja p raw ie  zupełn ie nie 
znała  dobrodziejstw  w ychow ania fizy­
cznego i sportu . S p o rt był u p raw ian y  
ty lko przez ludzi bogatych  i a ry s to k ra ­
cję, uw ażających  zajm ow anie się spor­
tem  za rzecz konieczną z p u n k tu  w i­
dzenia mody. O sporcie d la  ■wszystkich,
0 m asowości, o ku ltu rze  fizycznej sze­
rok ie  w ielom ilionow e rzesze obyw ate li 
nie m iały  pojęcia, a zresztą, m im o n a ­
w et chęci u p raw ian ia  sportu , nie m iały  
do  niego żadnego dostępu.

Zw ycięstw o R ew olucji L istopadow ej 
było zw ycięstw em  k u ltu ry  fizycznej. 
To, co zostało dokonane n a  p rzestrzen i 
31 la t na polu  k u ltu ry  fizycznej i sp o r­
tu  w prow adza św ia t ca ły  w  zdum ienie
1 podziw . Ż adne państw o  na  św iecie n ie  
m oże poszczycić się podobnym i osiąg­
nięciam i, Nie dotyczy to  w yłącznie w y­
czynów  rekordow ych, o k tó rych  p ra ­
w ie codziennie podaje  p ra sa  i  radio . 
Dużo głębszą treść  i  w łaściw y sens po­
siada ją  cyfry , ilu s tru jące  ilość uczestn i­
ków, zajm ujących  się sportem  w  ZSRR.

W w ielu  jeszcze dziedzinach spo rtu  
w yczynow ego w yn ik i rekordow e USA, 
A nglii i Szw ecji są n ieraz  częściowo 
lepsze od w yników  radzieckich. Sy­
tu ac ja  ta  jed n ak  z każdym  dniem  
zm ienia się na  korzyść spo rtu  ZSRR 
Przyczyną tego jes t fak t, że spo rt w  
ZSRR je s t pod trosk liw ą opieką pań ­
stw a  i dostęp dc spo rtu  je s t d la  w szy­
stk ich  jednakow y. W tych  m ilionach o- 
byw nteh, up raw ia jących  sport, specja­
liści po tra fili odkryć ta len ty  i rozw i­
nąć je  w  św iatow e sławy. Masowość 
sportu  radzieckiego je s t m ocnym  fun- 
dam cntem , gw aran tu jący m  coraz lepsze 
w ynik i na  przyszłość.

Z w iązek R adziecki pośw ięca sporto­
w i i  w ychow aniu  fizycznem u bardzo 
dużo uw agi i poparcia, zdając sobie do­
skonale  sp raw ę z jego znaczenia dla 
zdrow ia i tężyzny fizycznej obyw ateli. 
Celem u ła tw ien ia  u p raw ian ia  spo rtu  
■wszystkim obyw atelom  — zorganizow a­
no gęstą sieć stow arzyszeń i k lubów  
sportow ych. K luby  is tn ie ją  w e w szyst­
kich w siach, m iastach , p rzy  zakładach 
pracy , in s ty tuc jach  i szkołach P osia­
d a ją  one w iele sekcji, tak , że każdy  m a 
m ożność up raw ian ia  odpow iadającej m u 
gałęzi sportu.

G łów ny nacisk  k ładzie  się jed n ak  na  
to, by  zaw odnicy n ie  specjalizow ali się 
w yłącznie w jed n e j dziedzinie, lecz by  
upraw ia li jak  najw ięcej rodzajów  spo r­
tu , p rzez  co zysku ją  w szechstronne roz­
w inięcie.

W ZSRR is tn ie je  12 w yższych in s ty ­
tu tó w  k u ltu ry  fizycznej, szereg  śred ­
n ich  zakładów  i k ilkadziesią t t. zw. „te- 
chn icum  w ychow ania fizycznego". O- 
próCz tego czynne są specja lne  szkoły 
d la  różnych gałęzi sp o rtu  o raz  kursy , 
prow adzone przez dziesiątk i tysięcy in ­
struk to rów . Z pow yższych w ięc p rzy ­
czyn Zw iązek R adziecki za jm uje  dziś 
jed n o  z p ierw szych  m iejsc  w  świecie 
sportow ym . B
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w sziuce
A rtykuł dyskusyjnyCzasy powojenne są okresem, w  któ­

rym  Państw o musi otoczyć szczególną 
troską obyw ateli w ciąż jeszcze potrze­
bujących pomocy materialnej,

Do polepszenia bytu obyw ateli zmie­
rza się  przez poprawę sytuacji gospo­
darczej i na tym  polu możemy Się po­
szczycić poważnym i osiągnięciami.

M imo to jednak znajdujemy się do­
piero na drodze do zdobycia dobrobytu 
i  dość duży procent naszych współoby­
w ateli czeka na szybką, doraźną pomoc 
m aterialną, zwłaszcza w  okresie zimy.

Obowiązek zatroszczenia się o najbar­
dziej potrzebuj ących spada na nas

i r'Vi
W mrcm lat ubiegłych pomyślano 

o zorganizowaniu Kom itetu Akcji Po­
m ocy Zimowej. Działalność Komitetu 
uzależniona jest w  znacznej mierze od 
dobrej w oli i  zrozumienia społeczeństwa 
dla potrzeb tych, którzy z różnych przy­
czyn muszą dziś korzystać z opieki 
Państwa.

W roku ubiegłym  tj. w  czasie zimy 
1947-48 zebrano z dobrowolnych lecz 
stałych datków członków Związków Za­
w odow ych poważną sumę ponad 
377.000.000 zŁ Z kw oty tej udzielono po­
m ocy materialnej 7S8 tys. dzieci, 114 tys. 
repatriantów, 105 tys. zdemobilizowa­
nych żołnierzy oraz 533 tys. pozbawio­
nym  zarobków matkom.

Oceniając zrozumienie członków  
Związków Zawodowych dla akcji po­
m ocy zimowej, ob. Min. Rusinek na 
Inauguracyjnym posiedzeniu Central­
nego Kom itetu Akcji Pomocy Zimowej 
w yraził naszym organizatorom spe­
cjalne podziękowanie.

Przy zorganizowanym wysiłku wię­
kszej grupy ludzi można zdobyć duże 
fundusze, przy stosunkowo małym ob­
ciążeniu jednostki.

Apelujem y zatem do członków zwią­
zku, aby dając w yraz swojemu zrozu­
m ieniu dla konieczności pomocy w  naj­
trudniejszym  okresie zimowym, udzie­
lili jej oczekującym wsparcia obywate­
lom. m

Zarządy Związku oraz Komisje 
Ifulturalno-O światow e w zywam y do 
urządzenia imprez, z których dochód 
przekazywać należy Komitetom Pomo­
cy  Zimowej. Rady Zakładowe  ̂ w inny  
w ykazać inicjatyw ę w  kierunku na­
dania odpowiednich form tej akcji na 
zakładach pracy, przez podejmovsranie 
uchw ał o opodatkowaniu pracowników  
lub organizowanie doraźnej zbiórki 
datków  pieniężnych lub odzieży i od­
prowadzenie ich do miejscowych Ko­
m itetów  Pom ocy Zimowej.

KOMUNIKAT ADMINISTRACJI
Z poczty ziwrócoeio nam dwa pakiety 

(rozbite) Nr. 10 „Wiadomości Graficz­
nych" zawierające około 200 250
egzemplarzy. — Prosimy przeto Oddzia­
ły, któro dotydhbzss nie otrzymały Nr. 
10 o zgłcdzesnie braków do Administra­
cji „w lad  Graf." Kraków, Karmelicka 
34 — Zarzad Główny Związku Zawodo­
wego Pracowników Przemysłu Poiigrałt- 
cznego.

Druk, już sam jego wynalazca J. G. 
Gutenberg, nazwał sztuką nad sztuka, 
mi, to znaczy, n ie rzemiosłem, nie pra­
cą rzemieślniczą, lecz artystyczną, a na­
w et ponad artystyczną. I w  rzeczywi­
stości tak jest. Druk rzeczywiście był 
wynalazkiem  niezwykłym . Przyczynił 
on się do rozwoju kultury, nauki i cy­
wilizacji. Dlatego też słusznie go scha­
rakteryzował francuski pisarz Wiktor 
Hugo, jako potęgę i oręż postępu i re­
wolucji.

Gdybyśmy chcieli dokonać porówna­
nia korzyści, osiąganych przez sztukę 
malarską, rzeźbiarską, lub muzykę a 
sztukę drukarską, to bez wątpienia doj­
dziemy do przekonania, iż korzyści o- 
siągane przez ludzkaść za pośrednict­
w em  druku są większe. Mimo to, mimo 
swej zaszczytnej nazwy, a także mimo 
przeszło pięćsetletniego istnienia sw e­
go i  stałego rozwoju, drukarstwo jed­
nak dotychczas znajduje się w  nieokre­
ślonych formach.

1 tak naprzykład, jeżeli ktoś chce 
w ydać jakąś książkę, broszurę, katalog, 
afisz czy inny druk, to może nam wska­
zać format, krój i  rozmiar pisma, kolor 
farby, jakość papieru, lecz nigdy nie 
może nam powiedzieć, że układ swojej 
książki, jej zewnętrzną szatę, chce 
mieć w  tym  czy innym stylu. Prawda, 
ostatn io'jest znany styl układu bloko­
wego, ale w ięcej innych stylów układu 
i szat zewnętrznych książki szerokie 
rzesze drukarzy, ani też wydawców nie 
zaają. Zwykle wydawca lub kierownik  
drukarni, oddając skrypt do składania, 
wyrażają swoje życzenie krótkimi trze­
ma słowami: „Proszę złożyć lub wydru­
kować gustownie!" Ale jak złożyć, tego 
nie określają. W takich sytuacjach skła­
dacz ręczny, ten podstawowy twórca 
druku.* aby móc zadowolić wymagań a 
w ydawców  i ęzytełników, musi być sty­
listą, psychologiem, projektodawcą i ar­
tystą.

Gorzej przedstawia się sprawa, gdy 
mam y uczyć nowe siły, nowych dru­
karzy. Jeszcze przy układzie tak zwa­
nego paku, tabel, są wskazówki p o d ­
s ta w o w e . które można wyjaśnić i któ­
rych można nauczyć. Gdy jednak doj­
dziemy do układu ogłoszeń, afiszy, o- 
kładek. listowników, katalogów, poe­
zji, powieści i innych druków, to stoi­
my przed bardzo trudnym zadaniem, 
gdyż trudno wyrazić te czy inne wska­
zówki teoretyczno-techniczne, tym bar­
dziej, że druki w  różnych czasach róż­
n ie były składane i przyozdobiane or­
namentami, ale nie można dokładnie o- 
kreślić ich formy, ich stylu. Nowi więc 
adepci sztuki drukarskiej muszą się u- 
czyć drukarstwa od starych drukarzy, 
przyglądając s ię  ich pracy i ich technice.

Słusznie co prawda mówią, że praw­
dziwej sztuki, prawdziwie artystycz­
nych prac nie można ująć, zamknąć w  
jakiekolwiek formy lub ramki. N ie cho­
dzi tu jednak o zamykanie i ogranicza­
nie druku i inicjatyw y drukarzy w  ja­

kieś ramki. Naodwrót, ta inicjatyw a  
drukarsko-graficzna, artystyczna, po­
winna mieć jak najszersze pole do dzia­
łania, lecz jednocześnie można jednak  
ustalić pewne style, zwłaszcza co do 
druków z przeszłości. Na przyszłość zaś 
każdy drukarz, każdy grafik m a pra­
wo i obowiązek tworzyć nowe style, 
odpowiadające nowoczesnym w ym aga­
niom, upodobaniom, nowoczesnej tech­
nice i  duchowi czasu, tak jak jest z  
tym  w  literaturze, m alarstwie, archite­
kturze, budownictwie i muzyce. Przy  
tym  trzeba przyznać, że praca składa­
cza ręcznego, składającego z różnych 
drobnych cząstek układy, ma dużo 
wspólnych cech z pracą budowniczych 
i architektów, budujących z drobnych 
cząstek różnych materiałów domy, ko­
ścioły, .zam ki i różnego rodzaju gma­
chy. Ś d y  ktoś jednakże chce zbudować 
dom czy zamek, to zgłaszając się do 
budowniczego lub architekta mówi, iż  
chce mieć go w  stylu greckim, gotyc­
kim, barokowym, blokowym czy innym, 
-a budowniczy wówczas już w ie, o co 
chodzi jego klientowi. Nawet fryzjerzy 
wykonują uczesanie w edług pewnych  
przyjętych form i stylów, wskazywa­
nych przez klientów.

Tymczasem drukarz, a zwłaszcza 
składacz ręczny, prawie że nigdy do­
kładnie nie wie, o co chodzi jego klien­
towi. Z tego powodu między drukarza­
mi 1 wydawcami powstają często nie­
porozumienia, konflikty, strata sił, cza­
su, pieniędzy i materiałów, bo nie je­
den układ trzeba zmieniać, na nowo 
Składać, a czasami naw et i  całe nakła­
dy druków ulegają zniszczeniu.

Z tych względów zagadnienie stylu 
w  sztuce dsikarskiej uważam za kwe­
stię bardzo ważną. Kwestią tą powinni 
należycie się zainteresować graficy i  
starzy drukarze. Dokonać tego należy  
zaraz, nie odkładając na przyszłość, bo 
dzisiaj to jest zwłaszcza aktualne, tym  
bardziej, że kwestia nauczania nowych 
adeptów sztuki drukarskiej, starym  
sposobem — w  drukarniach — staje 
się przeżytkiem. Dziś szeroko jest oma­
w iane i nawet praktykowane -kształce­
nie uczniów w  specjalnych szkołach 
graficznych, gdzie teoria i zagadnienie 
stylu są już konieczne. Prawda, kwe­
stia nauczania nowych adeptów sztuki 
drukarskiej w  szkołach graficznych w y­
wołuje dużą dyskusję i niektórzy uwa­
żają to za zjawisko ujemne.

W rzeczywistości jednak jest to zja­
w isko dodatnie i  trzeba je popierać. 
Bezwzględnie szkoły graficzne powin­
ny być należycie zorganizowane i obok 
nauki teoretycznej uczniowie powinni 
mieć zajęcia praktyczne. W szkole jed­
nak, gdy będzie mowa o teorii, to trze­
ba mieć pewne skonkretyzowane, usta­
lone poglądy, a w ięt naukę o stylu dru­
ków. Pozatym w obecnym czasie dru­
karstwo w  Polsce przeżywa przełomo­
w y  okres, który należy wykorzystać 
dla postawienia sztuki drukarskiej na

Pafeniętoj o ftfec/a Pomccy limcwc/f
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drogę, p row adzącą  do p ięknego rozw o­
ju , a  w ięc i tu  rozstrzygnięcie zagad­
n ien ia  s ty lu  może dać dużo k o rzyścf 
W reszcie rozw iązan ie  zagadnien ia  sty lu  
w  sztuce d ru k arsk ie j u ła tw i p racę  i d a  
m ożność un ik an ia  n ieporozum ień z w y­
daw cam i na  tle  este tyk i układów .

P o rusza jąc  tą  sp raw ę w  celu za in te­
resow an ia  n ią  szerszych kół ludzi, m a ­
jący ch  styczność ze sz tuką  d ru k a rsk ą  
I dbających  o je j rozw ój, sp róbu jm y  
ująć. k ró tk i szkic p ro jek tu  sty lów  d ru ­
k u  w  najogóln iejszych  zarysach. P rzy ­
stęp u jąc  jed n ak  do tego m usim y zasta ­
now ić się, czy n a  rozw ój sztuki d ru k a r­
sk ie j, zw łaszcza na  zew nętrzną  szatę 
d ru k ó w  rm ały w pływ , przynajm nie j 
n iek tó re , p rzy ję te  sty le  w  m alarstw ie , 
lite ra tu rze , czy też a rch itek tu rze , jak  
barok , rokoko, secesja, fu tu ry zm  i blok.

A by zaś p racę  u łatw ić, należy p rzy ­
pom nieć, iż s ty l barokow y w yróżnia 
się bogactw em  o rnam en tacji w  postaci 
listków , kw iatów , p ięknych  główek, 
w ianuszków . S ty l rokoko odróżn ia  się 
rów nież bogatą  o rnam en tac ją  z dodaU 
k iem  fa listych  i pó iokrąg łych  linii. Se­
cesja, znana  w  "m alarstw ie , w yróżn ia  
eię poprostu  prze ładow an iem  o rn am en ­
tów  w  postaci listków  i figu r geom et­
rycznych , tró jką tów , kw adracików , p ro ­
s toką tów  i t. d. S ty l fu tu ry styczny  zno­
w u  odznacza się fan taz ją , jask raw ym i 
ko lo ram i S ty l zaś blokow y znany  je s t 
z  g ładkich  sw oich kształtów , do p ew ­
nego stopnia sym etryczności i rów no­
ści, co ła tw o  da je  się zauw ażyć w  no­
w oczesnych budynkach . W szystkie te  
sty le, w edług  m ego zapa tryw an ia , w  
tym  czy innym  stopn iu  m iały  w p ływ  
n a  rozw ój sz tuk i d ru k a rsk ie j. P ie rw ­
szym  jednakże  sty lem  w  d ru k a rs tw ie  
b y łby  o ryg ina lny  sty l tw órcy  d ruku , 
G utenberga.

S ty l G u tenberga  p rze jaw ił Się szcze­
gólnie w  w ydaw nictw ie  książkow ym . 
C h arak te ry sty czn ą  cechą jega je s t du ­
ży fo rm at książki, s to su jąc  dzisiejsze 
znorm alizow ane fo rm aty  — A 4 i A  3, 
duże czcionki, kolorow e o rnam en ty  na  
m arg inesach  stro n  w  różnych  posta­
ciach i kolorow e zdobne in icjały , roz­
poczynające rozdziały, dom alow yw ane 
ręcznie przez m nichów , k tó re  obecnie 
m ożna już w ykonyw ać p rzy  pom ocy 
now oczesnej techn ik i d ru k arsk ie j, jeże­
liby  chodziło o w ydanie w  tym  stylu. 
Poza tym  d ru k i gu tenbergow skie  w y­
różn ia ły  się sw oim  grubym  papierem . 
S ty l gu tenbergow ski m ożnaby te raz  
Stosować przy  now ych w ydan iach  „bia­
łych  k ruków ", inkunabu łów , albo też 
rzeczy specjaln ie  pam iątkow ych.

T rudn ie j je s t om aw iać i określać s ty ­
le  d ruków  z następnych  okresów  czasu 
(XVT—XIX w  w.), k iedy  zn ren ia ły  się 
fo rm aty  książek, p ism a, techn ika  d ru ­
k arsk a , sposoby ilu strac ji i gdy n a  
d ruk , zw łaszcza w  dziedzinie zdobnic­
tw a, m ia ły  w p ływ  barok , rokoko, sece­
sja. P rzypuszczam  jednak , że po głęb- 
•ezych stud iach  i tu  dałoby  się określić 
pew ne sty le , ty m  bardzie j, że i w‘ tych  
czasach byli w yb itn i d rukarze , k tó rzy  
w yróżnili się sw oim i pracam i i tw o­
rzy li sw oiste style. T ak  nap rzyk ład  h i­
sto ria  no tu je  ju ż  w  X V I w ieku  d ru k i 
m niejszych fo rm atów  i m niejsze k ro je  
czcionek w e Włoszech, a tak  sam o zdo­
b n ic tw o /ilu s tra c je  w  drzew orycie, zna- 
rw częściowo w  X V  w ieku. W d ru g e j  
połow ie X V I w ieku , zw łaszcza p iękn ie

rozw ijało  się d ru k a rs tw o  w  H olandii, 
g łów nym  rep rezen tan tem  k tórego  by ł 
d ru k a rz  P la ton , będący pod w pływ em  
R ubensa  i s ty lu  baroko. Do zdobnictw a 
i ilu strac ji zaczęło w chodzić m iedzio- 
ry tn ic tw o , k łu te  i ry te . jedno i  w ielo­
barw ne , początk i k tórego  rów nież się­
g ają  XV w. N astępn ie zdobnictw o i ilu ­
s tra c ja  jeszcze bardziej rozw ija ją  się i 
m am y ak w afo rtę  (sposobem traw ien ia), 
m ezzotintę, ak w atin te  i  w reszcie lito ­
grafię . W X V III w ieku  m ieliśm y także 
w y b :tnych  drukarzy , w yróżniających  
Się i oddziaływ ujących sw oją p racą  na  
ogólny rozw ój d ru k a rstw a , a ich d ruk i 
m a ją  sw oisty  styl. Są to  F irm in  D idot 
w e F ran c ji z w pływ am i s ty lu  rokoko, 
Jo h an  B askerv ille  (1706—1775) w  A n­
glii i G iam battista  Bodoni (1740—1813) 
w e Włoszech, A  w ięc m ożem y m ów ić 
o ich s ty lu  druków . X IX  w iek  p rzy ­
n iósł d ru k a rs tw u  ca ły  szereg  ulepszeń 
technicznych, coraz lepsze m aszyny d ru ­
k arsk ie , linotypy, chem igrafię, różnoro ­
dność pism , p ap ie ru , fa rb y  i zdobin (or­
nam entów ), N a przełom ie X IX  i XX 
w ieku  d ru k a rs tw o  tra f ia  pod w p ły ­
w y  secesji. U k łady  są p rzeładow ane 
zdobinam i w  form ie liści, kw ia tów  w  
połączeniu  z figu ram i geom etrycznym i, 
a le  i to  p rzem ija  i u k ład y  n ab ie ra ją  

'w spó łczesnych  ju ż  nam  fo rm  i zdobin.
. U w ażam ^ iż kw alifikow an i d ru k a rze  
a  także i w ydaw cy  pow inni się w  ty m  
orien tow ać. P ow inn i w iedzieć o w szyst­
k ich  p rzejściach  i zm ianach, w  k tó ry ch  
m ożna oznaczyć i nazw ać w łasnym i 
im ionam i pew ne sty le , czy to  od im ion 
ich  tw órców , czy też od stuleci, lub  też 
w ed ług  oddziaływ ań n a  sztukę d ru k a r­
sk ą  baroku , rokoko i secesji. To, że ten  
czy inny  sty l n ie  u trzym ał się długo, 
lu b  że nie je s t dziś m odny, n ie  znaczy, 
żeby puścić go w  n iepam ięć i w  ogóle
0 n im  n ie  w spom inać. W a rch itek tu rze  
też  są  sty le, uw ażane obecnie za p rze ­
żytek , a  jed n ak  arch itekc i o n ich  w ie­
dzą.

Jeżeli chodzi o w spółczesne d ruk i, to 
m ożna b y  było w yróżnić n astępu jące  
sty le: lilipuci, fu tu rystyczny , blokow y, 
naukow y, urzędow y, popu larno-ludow y
1 w reszcie luksusow y.

S tyl lilipuci pow sta ł p rzy  w ydaniach  
m ałych  k ieszonkow ych słow niczków , 
ka lendarzyków  i książeczek do nabo­
żeństw , W ydania w  sty lu  libpucim  ró ­
żnią się od innych p rzede w szystk im  
sw oim  m ałym  form atem , cienkim  p a ­
pierem , m ałym i czcionkam i i d e lik a t­
nym i ilu strac jam i i  zdobinam i, zw ła­
szcza w  książeczkach do nabożeństw  i 
ka lendarzykach , oraz trw a łą  opraw ą.

S ty l fu tu rystyczny , znany w  li te ra tu ­
rze  i m alarstw ie , m a sw oje odbicie w  
d ru k a rs tw ie  w  w ydan iach  w ierszy  fu ­
tu rystycznych , (dzielone w iersze), w  ilu ­
strac jach  i p laka tach , w yróżniających  
się szeroką fan taz ją , fo rm am i geom e­
trycznym i i g rą  kolorów , zw łaszcza ja ­
skraw ych . F o rm at książkow y przew aż­
n ie  A 5, B 5, k ró j p ism a prosty , g a tu ­
nek  p ap ie ru  dobry. W układzie  b rak  
w in iet, zdobin, na jw yżej w  form ie p ro ­
s tych  linii. S ty l ten  stosow any je s t o- 
prócz tego w  p lakatach , listow nikach  
1 przy  uk ładzie  ogłoszeń, chociaż ściśle 
pew nych  określonych fo rm  tego s ty lu  
w  d ru k a rs tw ie  nie m am y.

S ty l blokow y, m odny w  obecnym  
czasie, zw łaszcza w  a rch itek tu rze  i b u ­
dow nictw ie w y w arł rów nież swój

w pływ  n a  d ruk . W yróżnia się od in ­
nych sty lów  sw oim  grupow ym  u k ła ­
dem  słów  i w ierszy, rów nością ich  1 
w ykorzystyw an iem  linii w  zdobnictw ie. 
S tosow any je s t p rzy  w ydan iach  k a ta ­
logów , prospektów , afiszy, listow ników , 
w  układzie  ogłoszeń. F o rm a t książko­
w y B 5, A 5. P ap ie r do tak ich  d ruków  
w m ien  być dobry. P ism a odpow iednio 
dob ierane  tak , aby  się harm onizow ały .

S tyl naukow y ukszta łtow ał się p rzy  
w ydan iach  p rac  naukow ych. C h arak te ­
ry styczną  cechą w ydaw n ic tw  n au k o ­
w ych jes t przede w szystk im  ich  fo r­
m a t B, 5 (pap ier 70X100), b ra k  o rn a ­
m en tacji, żyw a pag inac ja  z ty tu łam i 
rozdziałów  u góry  na każdej stronie, 
podkreślone cienką lin ią, -która oddziela 
je  od tek s tu , w yraźny  p ro s ty  k ró j p ism , 
ko rpus lub  petit, w ykresy , m apy, ilu ­
s trac je  odpow iadające no rm alnym  ob­
razom  om aw ianego lub  ilu strow anego  
przedm iotu . P ap ie r do tych  w y d aw ­
nic tw  używ any  je s t p rzew ażn ie  sa ty ­
now any. S ty l naukow y zachow yw any 
b yw a często w  w ydaw nictw ach  podrę­
czników  szkolnych, zw łaszcza d la  szkół 
w yższych. W podręcznikach  d la  szkół 
średn ich  i  pow szechnych przychodzi ta  
zm iana, że się n ie  stosuje ty tu łó w  ro z ­
działów  w  górnej części stron , p rzy  tym  
w  czy tankach  d la  szkół pow szechnych 
używ am y czcionek w iększych — cicero 
i  te rc ja , a  fo rm a t A 5 (61X86).

S ty l u rzędow y ukszta łtow ał się p rzy  
w ydan iach  różnego r rd z a ju  urzędow ych 
przepisów , ustaw , kodeksów , in s tru k c ji, 
regu lam u tów  i  spraw ozdań. W ydania 
te  odznaczają się m onotonnością i je d -  
nostam ością  sw ych uk ładów , p rzew aż­
n ie  bez ilu s tra c ji i zdobin. F o rm aty  w  
tych  w ydan iach  najczęściej A 5 i A 8, 
a  pap ie r satynow any. P ism  używ am y, 
po obnie ja k  w  p racach  n au k o w y ch ,.— 
p rostych , w yraźnych , p rzew ażnie  k o r­
pu s lub  petit. O prócz w ydaw nictw  ksią­
żkow ych, u trzym yw anych  w  sty lu  u rzę­
dow ym , uksz ta łtow ał się tak  sam o sty l 
u rz tu cw y ch  afiszy i ogłoszeń. W u rzę ­
dow ych ogłoszeniach i afiszach w yróż­
n iam y  ty lko  in s ty tuc je  w ydające po 
o raao ty tu ł, podpis i w ażniejsze zdania 
i to  n ie  w  k rzyk liw ej form ie resz tę  zaś* 
treśc i da jem y  czytelnym  pism em , ta ­
kim , aby  go m ożna było bez w ysiłku  
przeczytać na  ulicy, a le w  układzie n o r­
m alnym  — słowo za słowem , w iersz za 
w ierszem , w  przeciw ieństw ie do afiszy 
cyrkow ych, rew iow ych, koncertow ych  
i innych, gdzie m ożem y stosow ać sty l 
u k ład u  blokow ego , fu turystycznego , 
lub  dow olnie, w edług specjalnych  ży­
czeń •; w yróżnień  w skazanych  przez za­
m aw iającego. A fisze stałych  te a tró w  
m ożna by  też uchw ycić sty lem  urzędo­
w ym , gdyż są one taksam o u trzym ane  
w  tonie sookojnym , a  nie krzykliw ym . 
W afiszach tea tra ln y ch  podobnie jak  w  
u rzędow ych, w yróżniam y pew ne sta łe  
działy: nazw ę te a t ru  i ty tu ł sztuki, re ­
sz tę  zaś tek s tu  dajem y  p ism em  m n ie j­
szym , bez specjalnych w yróżnień. F o r­
m a ty  afiszy, pap ier, kolor p a p !eru , ko­
lo r fa rb y  — uzależnione są od zam a­
w iającego, a od tego zaś uzależniona 
w ielkość pism.

S ty l popularno-ludow y obejm ow ałby 
w ydaw nictw a różnego rodza ju  p o p u la r­
nych  i p ropagandow ych broszur i po­
w ieści. W tych  rodzajach  druków . uży- 
w am y fo rm atów  odpow iednio do zasto­
sow an ia  w ydaw nictw a, najczęściej je-
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dnak A 5 i  A 6, a pism cicero, korpus, 
petit. P apier m atowy lub satynowany, 
ilustracje z  klisz kreskowych, rzadziej 
siatkowych, a  czasami i kolorowe, zdo­
biny odpowiednie do charakteru wyda­
wnictwa. W popularnych wydaniach 
powieści, poezji, nowel, opowiadań, 
wielką uwago należy zwracać na okła­
dkę. Musi ona przyciągać czytelnika, a 
może być utrzym ana w  jednym z wy­
żej przytoczonych stylów, w zdobinach, 
w  kilku kolorach lub tez odpowiednio 
do specjalnych wskazań autora, albo 
też według projektu specjalnie zaanga­
żowanego do tego artysty malarza-gra- 
fika.

W przeciwieństwie do stylu popular- 
no-ludowego wyróżnia się styl wydań 
luksusowych. Do tej kategorii druków 
należy  zaliczyć wszelkie monografie, 

.wydania pamiątkowe, okolicznościowe, 
różne w ydania jubileuszowe utworów 1 
pism  klasyków, reprezentacyjne pisma 
ilustrow ane i im podobne. Druki te  ’wy­
różniają się zawsze lepszym papierem, 
oryginalnym i czcionkami, inicjałami, 
bogatymi ilustracjam i, swoją zewnętrz­
ną szatą w  postaci pięknych okładek, 
lub obwódek, a naw et i oprawą. Ich 
form at to przeważnie B 5, B 4 lub do 
tych zbliżone. Niektóre z tych wydaw­
nictw  są napraw dę piękne i zostaną ja­
ko pam iątka współczesnych nam  moż­
liwości techniczno-graficznych. Czy mo­
żna tworzyć styl luksusowy, to jeszcze 
pytanie, podlegające dyskusji i  omó­
w ien iu  Może bardziej odpowiednio by­
łoby tworzyć — styl XX wieku, lub 
styl klasyczny, częściowo skrystalizo­
w any w  formie pięknych w ydań utw o­
rów  klasycznych.

Druków akcydensowych, jak  tabele, 
formularze, nie można naturaln ie zali­
czyć do któregokolwiek ze styli, gdyż 
mało m ają wspólnego ze sztuką, a są 
dostosowane do praktycznych prac biu­
rowych, technicznych i stanowią całko­
wicie odrębny dział.

Odrębny dział w  drukarstw ie tworzą 
także wydawnictwa gazet i  czasopism, 
ale i tu  też trudno mówić o stylach, 
chociaż w  życiu dzielimy gazety i cza­
sopisma na dwa rodzaje — poważne 1
sensacyjni)-brukowe. Odpowiednio do
tego przybierają one sobie szatę grafi­
czną. Układ, łamanie, tytuły gazet po­
ważnych utrzym ane są w  tonie spokoj­
nym, a brukowce wyróżniają się swymi 
krzykliwym i tytułami, fantastycznym 
łam aniem  i  podobnymi ilustracjam i., 
Oprócz tego gazety i pisma prawie że 
w  każdym kraju  m ają inne form aty i 
inny wygląd zewnętrzny. Tak naprzy- 
kład w  Związku Radzieckim w ogóle 
nie znane są brukowce i nie widzimy 
w  gazetach sensacyjnych tytułów. I od­
wrotnie, w Ameryce gazety wprost 
krzyczą swoimi tytułami. Poza tym for­
m aty gazet mamy najprzeróżniejsze. 
Amerykanie w ydają duże płachty. Po­
dobnie wielkich formatów są gazety w 
Związku Radzieckim. Znowuż w Euro­
pie Środkowej i w  Polsce form aty ga­
zet najczęściej są umiarkowane (A 3,
B 3 i rzadziej A  2)

Na uwagę zasługują nowoczesne pi­
sma ilustrow ane i żurnale wykonywa­
ne w kilku kolorach rotograwiurą, na 
offsecie, z różnego rodzaju fotomontaża­
mi, zdobinami, inicjałami. Te pisma na­
praw dę są piękne, ż przyjemnością się 
je  ogląda i  one w przeciwieństwie do

gazet nie tracą swej wartości w prze­
ciągu jednego dnia. Wydawnictwa te 
wymagają dobrego papiery, dobrych 
farb, pięknych pism i dobrych wykona­
wców. Mają one już swój ustalony for­
mat, zbliżony do A 4 lub B 4 i swój 
styl pism ilustrowanych. "

•
Zagadnienie Stylu w sztuce drukar­

skiej i  rozwiązanie go bezwzględnie

nie naiezy do rzeczy łatwych i nie mo­
żna tego dokonać w  krótkim  czasie, je- 
analcże ptaca ta godna uwagi. Rozwią­
zanie lego zagadnienia stworzyłoby 
wspólny język wydawcy z drukarzem, 
dałoby m ateriał dla wykładowców w 
przyszłych szkołach graficznych i kto 
wie, czy nie byłoby początkiem nowej 
ery w rozwoju sztuki drukarskiej.

Inowrocław, 1948 r. J. A.

Dom braci drukarskiej
śwfadeciwem wkładu pracy w dzieło klasowego rucŁu zawodowego

Pod powyższym tytułem ukazał 
się w dzizsmiku Ziemi Wiel­
kopolskiej „Głosie Wielkopolskim" 
z dnia 17. 10. 48 nr. 287 artykuł o- 
maiwiaiacy budowę „Domu Druka­
rza" w Poznaniu ,

Pragmac Się podzielić z naszymi 
czkmikami z oceną wyników pracy 
naszych kolegów z Okręgu poznań­
skiego. przez prasę tamtejszą, arty­
kuł ten przedrukowujemy w całości.

REDAKCJA
W połowie października ub. roku Pre­

zydent R. P. Bolesław Bierut, zwiedza­
jąc w Poznaniu Państw. Zakłady Graficz­
ne, wpisał do złotej księgi następujące 
słowa: „Życzę Związkowi Zawodowemu 
w Poznaniu, aby najszybciej zrealizował 
Pracowników Przemysłu Poligraficznego 
piękna myśl budowy „Domu Drukarza".

W końcu tego samego miesiąca odby­
ła się uroczystość wmurowania aktu e- 
rekcyjnego w domu przy ulicy Dziatyń- 
skteh 10, który wówczas był tylko wy­
paloną do szczętu kamienicą. Tegoż ro­
ku w grudniu został wykończony dach 
przyszłego „Domu" i w ramach o wielo 
skromniejszej uroczystości, aniżeli przy 
takiej okazji zwykle bywa, obchodzono 
„wieniec". Niedawno ukończono pierw­
szy etap budowy, w najbliższym zaś 
czasie podjęte zostaną prace około wznie­
sienia. reprezentacyjnej sali, obliczonej 
na 1.000 osób i  włączonej w śmiałe, lecz 
zarazem realne plany budowy „Domu 
Drukarza" w Poznaniu.

Jak  doszło do tego, i e okręg poznań­
ski. Prac. Przera. Poligraficznego, liczą­
cy około 3 i pół. tysiąca członków, mi­
mo na ogół szczoiptyfcli subwencyj, po­
trafił zrealizować myśl budowy własne­
go domu? Aby odpowiedzieć na to py­
tanie, trzeba wspomnieć przeszło 75- 
letnią tradycję ruchu zawcdoweqo tej 
organizacji, ruchu, który rozwijał się 
zawsze pod znakiem trocki o dobro 
członków i zwycięstwo klasowego ru­
chu zawodowego. Rozrastające się dtzri- 
eiaj mury „Domu Drukarza" są przecież 
wyraźnym dowodem prężności organi­
zacyjnej, o którą tak trudno było w 
czasie przedwojennym, kiedy rozmyśl­
nie ihanioito ruch robotniczy i zawo­
dowy O budo .wie domu związkowego 
myślano bowiem już w 1921 roku, lecz 
— niestety —- trwająca wówczas przez 
dłuższy czas walka o podwyżkę płac 
a co za tvrn idzie trudności finansowe 
Związku, nie pozwalały na zrealizowa­
nie pla/rau. Stało się to możliwe dopie­
ro dzisiaj, gdy Związki Zawodowe zna­
lazły się pod opieka Państwa i szero­
kim nurtem potoczyła się organizacyjna 
praca.

\

I dzisiaj podobnych domów wznoszo­
nych 7, ruin czy budowanych od nowa, 
a przeznaczonych dla świata pracy -i 
dla urzeczywistnienia jego dążeń orga­
nizacyjnych i kulturalnych wyras.a * 
każdym rokiem a nawet miesiącem 
więcej. Ten odpowiedni klimat dla re­
alizowaniu dzieła wyczula zresztą naj­
lepiej sama brać drukarska. Pragnąc jaik 
najprędzej urzeczywistnić projekt budo­
wy, opodatkowała e.ę dobrowolnie na 
ten cel' — w .wysokości 1 procent od za­
robku brutto.

A!e wejdźmy w „surowe" jeszcza 
meco piogj „Domu Drukarza". Szero­
kie okna gromadzą w nim dużo świa­
tła. Starannie 1 estetyczni* wykoń­
czone wnętrza biur związkowych na 
piętrze, mają przeto w eoibl'e coś po­
godnego. Oibdk, całą długość domu 
zajmuje świetlica, utrzymana w kolo- 
nze seledynowym. Służy ona pracom 
licznych sekcyj. Niedługo urządzi się tu 
tównleż czytelnię (wśród człoujków zwią­
zku obserwują się bardzo znaczny roz­
wój czytelnictwa). Dodajmy, że świetlica 
inoże pomieścić przeszło 200 oeób.

Przy pracach renowacyjnych zastoso­
wano wszelkie urządzenia, jakie winna 
posiadać nowoczesna budowla. Po wy­
kończeniu „Dom Drukarza" będzie 
więc jed/nym z najwzorowszydh ośrod­
ków tego rodzaju w Poznaniu, V/ 
uhwtli obecnej prowadzi się prace nad 
kompletnym wykończeniem nowego 
piętra. Rozpisano też konkurs na pra­
ce związane z budową reprezentacyjnej 
sali. Zostanie ona wzniesiona na terenie 
bezpośrednio przyległym, a główne wej­
ście prowadzić będzie do niej przez ob- * 
azemy hall wybudowany na partem* 
.Domu", Przez zrealizowanie tego pro­
jektu (sala sięgać będzie wysokości dru­
giego piętra „Domu Drukarza’ ) miasto 
otrzyma jeszcze jeden obiekt, gdzie będą 
mogły się odbywać większe zjazdy i 
zgromadzenia. Budowa 'sali ma zatein nie­
wątpliwie duże znaczenie, zwłaszcza w 
perspektywie Międzynarodowych Tar­
gów czy przyszłej Pewuki.

Co zaś najważniejsze, wzniesienie w 
Poznaniu „Domu Drukarza" pozwoli 
na wykonanie tutejszemu okręgowi 
programu prac zleconych przez Zarząd 
Główny Prac. Przem. Poligraficznego i 
Kom. Centr. Zw. Zawodowych. Umoż­
liwi szerokie przeprowadzenie akcji kuł- 
turalno-oświatowej, dokształcania 1 do­
skonalenia zawodowego, wpłynie na j*- 
szcze większe wzmożenie działalności or­
ganizacyjnej, zacieśnienie więzów kol*- 
Żeńsk/ęh i towarzyskich.

Warto wreszcie wspomnieć, żo szyb­
ką realizację planów umożliwiły sub­
wencje i dary jajki* otrzymał Związeii
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0 realną reformą ubezpieczeń społecznych
Ponieważ ubezpieczenia społeczne m i­

mo pewnych wad i niedomagań, speł­
n ia ją  ■swą rolę i zaspakajają najw aż­
niejsze potrzeby klasy pracującej, prze­
budowa ich nie stała w planach gospo- 
darczo-społecznych państwowych na 
pierwszym miejscu i nie była tak pilną. 
Liczne głosy pracownicze, uwzględnia­
jąc wydane w drodze rozporządzeń 
wstawki nowelizacyjne i ulepsźenia 
świadczeń sprowadzały się do tego, by 
najpierw  odbudować i umocnić dotych­
czasowe podstawy ubezpieczeń, następ­
nie dopiero przystąpić do gruntowniej- 
fizej reform y ubezpeczeń społecznych, 
dostosowanej do zmiany ustroju poli­
tycznego i gospodarczo-spoiecznego i do­
konanych już przeobrażeń 

Rozpisano swego czasu ankietę na te­
m at najważniejszych tez, na którą wy­
powiedziały się poszczególne Związki 
Zawodowe. Słyszeliśmy jednak, że u- 
dz ał Związków i odpowiedzi nie były 
zaspakajające, a zainteresowanie słabe 
ukazał się szereg artykułów  w ybitniej­
szych ubezpieczeniowców i związkow­
ców na tem at zmian strukturalnych u- 
bezpieezeń spiłecznych. I na dłuższy 
czas sprawa ucichła 

Ostatnio wiadomym jest że sprawa 
gruntow nej reform y ubezpieczeń* znaj­
duje się w forsownym opracowaniu 
przy współudziale Min Opieki Społe­
cznej, wybitnych pracowników ubez­
pieczeniowych i przedstawicieli Związ­
ków Zawodowych 

W utworzonej Komisji dla opracowa­
nia zmian strukturalnych, ja k o 'k o m ­
petentnym  ciele ścisłym zasiadają przed­
stawiciele Związków Zawodowych i 
nad sprawą należycie czuwają. Z p ra­
ktyki życ'a, licznych sporów i edwołań 
w Komisjach Rozjemczych i Sądów U- 
bezpieczen wreszcie niemn ej braków 
ustawowych należy wysnuć odpowied­
nie wnioski Należy uniknąć tego, by 
nowa ustawa musiała być wkrótce u- 
pstrzona uzupełnieniami nowelizacyj­
nymi i-dodatkowymi instrukcjam i. Zda­
niem naszym, możnaby tego uniknąć, 
gdyby przed ostatecznym zatvvierdze- 
niem nowej ustawy, mogły z projektem  
jej zapoznać się poszczególne organiza­
cje zawodowe i wypowiedzieć swe e- 
w entualne uw ag\

, Urzędująca Komisja ma do dyspozy­
cji schematy ubezpieczeń społecznych 
wysoko rozwiniętych w poszczególnych 
państwach. Szeroko postawione są za­
łożenia i podstawy ubezpieczeń społe­
cznych w Czechosłowacji oraz w ZSRR 
Obfity m ateriał ma ZUS z niemmej 
społecznie ujętej ustawy o ubezpiecze­
niach w  Polsce.

Najważniejszą rzeczą prócz reform y 
struk tu ry  adm inistracyjnej są w ubei 
pieczeniach świadczenia. Kwestią było­
by, jakie kryteria winny być zastoso­
wane przy ich udzielaniu. Nie moga 
one byc skomplikowane, godzić się mu 
szą z celem ubezpieczeń. Dostosowane 
byc winny do naszych stosunków na­
szego słabego i rozdrobnionego przemy­
słu wielkiej liczby zakładów czy obie.
e L t ^ b,lyCZn^  (W zasiggu Ubezoie- czaln, kilka i kikanaście tysięcy). Cho­
rem u należy przywrócić przede wszyst-
r u n k f 0 h ° fĆ PraCy 5 stworzenie w a. knw! n bytu, niemniej też i pracowni- 
kowi po wysłudze ciężkich la t pracy 
trzeba uwzględnić możność egzystencji! 

Biorąc pod uwagę przepisy w  kwe-
u nas"’lawCZen’ ,stosowana dotychczas 
"  lf . ‘, w innych państwach, korzyst- 
.e byłoby wzięcie pod uwagę pewnego 

rozn cowania zasiłków zależnie od l i t  
Pracy np. powyżej 10 lat 100« . zarob-

\ n »  5- 10 *at 80V«- od lat pracy — 70“/o zarobku Również w przyznać
S a ł o h v n V tarC Z? Ch 1 i n w M i d S  należałoby stosować pewną progresie '
w  wysokości renty, zależnej od prze.
4Ó“C6 0 ^ n o /h la t’>o,P' W kateS°riach od 40 --G0—80»/o zarobku przy uznanej nie­
zdolności do pracy, kalectwie względnie
^ 5 " ' ' ęClU wiek.u 60 lat- Są to kwestie, 
yyymagające wniknięcia w  sedno rzeczy 
i rozpracowania.

olZ af ą jest, , tfiŻ kwestia przedłużenia 
?k ®3 J zasiłku ponad 26 tygodni
i  f-6,-1 '^ yisczen:e 1 Przywrócenie zdol! 
nosci do pracy tego wymaga. Ko­
niecznym jest wypełnienie niejasności 
przep.sow, pozostawiających chorego 
Po wyczerpaniu ustawowego zasiłku, 
przed nabyciem praw a do renty  inwa­
lidzkiej — własnemu losowi; zrewido­
wać należy też pojęcie kwalifikacji 
zdolności do pracy, po okresie wyczer­
pania zasiłku. Chory pozbawiony środ­
ków do życia, me uznany za zdolnego 
do pracy, podejmuje ją  z konieczności 
życiowej. Po pewnym okresie, ze w zra­
stającym  nasileniem choroby, traci siłę 
do pracy, której już nie może podołać 
zaprzestaje jej i zgłasza się do lekarza, 
lecz zasiłku me otrzymuje. Co ma czy­
nie wówczas ubezpieczony, młodszy 
wiekiem m e nabywszy praw  do ren ty  
inwalidzkiej czy em erytalnej?

stalić t‘iż1 Stanie TZCC7-y należałoby u-

od Zarządu Głównego Zw. Prac. Przem. 
Poligraficznego. Zarządu et. m Pozna­
nia. Spółdz. W ydawn czo-Oświatowej 
,,Czytelnik *, firmy Hdw. Kręglewiski i 
innych. Niemniej główny ciężar budo­
wy „Domu" spoczywał w ub. roku na 
barkach braci drukarskiej i członkach 
Komitetu Budowy. Jeśli więc z zadania 
wywiązano się chlubnie, św adczy to o 
pełnym zrozumemu przez drukarzy ce­
lów pracy związkowej w ramach rucha 
zawodowego.

1. T.

1) -Lekarz winien orzec, czy chory
jest zdolny do swej poprzedniej 
pracy, czy też do innej lżejszej 
pracy. Orzeczenie lekarza winno 
byc honorowane przez zAkład 
pracy.

2) Jeżeli lekarz orzeknie dalszą nie­
zdolność do wszelikej pracy, po 
wyczerpaniu zasiłku — płacić na­
dal zasiłek.

Ze względu na krótszy lub dłuższy 
okres karmien-ia dzieci przez matki, 
przedłużyć należałoby okres pokarmo­
wego zasiłku oraz term in dla zgłoszeń 
o zasiłek pokarmowy z pół roku na 9 
miesięcy.

_ Ustalić należałoby jakąś karencję dla 
otrzym ania przez wdowę zapomogi po­
grzebowej jako ostatniej usługi w wy-

padku rozwiązania przed śmiercią sto­
sunku pracy. Nie powinien zaistnieć ta- 
ki wypadek, iż członek pracujący 30 
la t praw ie bez przerwy, po rozwiąza-
Drzed ś m ,  stosunku Pracy na m  esiąc 

T‘̂ cią’ nle Pozostawił z tytułu 
członka Ubezpieczalni pozostałej wdo­
wie praw a do zapomogi pogrzebowej. 

Zrewidować należy § 123, 123 a i 127
l°a ,h°1nu r  okow: ^ zkV leczenia w szpita- lacii i klinikach państwowych, ponoszę- 
m a kosztów leczenia i zwrotów kosz­
tów, poniesionych za pomoc lekarską
L a u  u koJ?un,kacyjne w nagłych wy­
padkach Nieżyciowe cenniki wojewó­
dzkich Urzędów Zdrowia, oparte na 
najniższych kategoriach praw a ubogich 
f ą, wysoce krzywdzące ubezpieczonego 
1 kolidują z właściwą osnową ustaw y 
o zwrocie kosztów za konieczną i na­
głą pomoc lekarską i środki komuni­
kacyjne. Przykład; Członek w  w ypad- - 
ku uznanym za nagły, uiścił zf 8.000. 
Ubezp.eczalnia Społeczna na mocy prze­
pisów zwróciła mu zł 990.

Sprawa leczenia sanatoryjnego oraz 
w  ram ach wczasów, nie objętych w u- 
staw ie obowiązkowymi świadczeniami, 
będzie mieć — rzecz prosta — należy, 
te naświetlenie i ujęcie.

Rozszerzenie i rozciągnięcie obowiąz­
ku ubezpieczenia na wolne zawody 
rzemiosło, kupiectwo itp., także wyma­
ga szczegółowego rozpracowania. Ze 
swej strony uważamy, iż byłoby to je ­
szcze przedwczesne.

Całą działalnością ubezpieczeń społe­
cznych winna się zajmować jedna cen­
tralna instytucja ubezpieczeń społecz­
nych, z odpowiednią siecią okręgowych 
i oddziałowych instytucji i wyszkolo­
nym personelem adm inistracyjnym .

Jest problemem, czy w  całości zaga­
dnienia, związanego z ubezpieczeniami 
społecznymi, m ają wziąć w ybitny u- 
dział, względnie przejąć je Związki Za­
wodowe, podobnie, jak stało się to z in- 
stytucją Wczasów Pracowniczych.

Bezsprzecznem jest, iż Związki Zawo­
dowe roztoczyć w inny nad ubezpiecze­
niam i najdalej idącą kontrolę społecz- 
ng' Neider L.

CENNY WY iNALAZEK ROBOTNIKA
W hucie „Szczecin" m ajster m onta­

żowy Mieczysław Wierzbicki, dzięki 
swojej pomysłowości, zaoszczędził hu­
cie 4 500.000 zł. Pomysłowość m ajstra  
Wierzbickiego wyraża się w  ulepsze­
niu stożków-dysz, wprowadzających 
rozgrzane powietrze do pieców m arte- 
nowskich.
'  W produkcji były dotąd stosowane 
dw a typy dysz, sprowadzanych z za­
granicy, mało trwałych a bardzo ko­
sztownych. Kosztowały one ponad 14 
milionów złotych rocznie.

Stożki Wierzbickiego są trzykrotnie 
tańsze, a czterokrotnie trwalsze od sto­
sowanych do niedawna. W skutek za­
stosowania wyprodukowanych przez 
Wierzbickiego stożków, huta „Szczecin** 
zaoszczędzi rocznie ponad 4 j pół m ilio. 
na złotych oraz uniezależnia pracę hu­
ty od importu z zagranicy.

Dyrekcja huty  wystąpiła z wnio­
skiem do Centralnego Zarządu Przemy­
słu Chem’cznego o przyznanie m ajstro­
wi W erzbickiemu prem ii w  wysoko­
ści 200.000 zł



WI ADOMOŚ C I  G A :

KOMUNIKAT 
W y d zia ł P ra so w y  K C Z Z  k o m u n ik u je , 

że  co ty d z ie ń  w  so b o tę  od godz. 17,45 
do 18,00 P o lsk ie  R ad io  n a d a je  a u d y c je  
K o m isji C e n tra ln e j  Z w iązk ó w  Z aw .

Sfraih górnihóuj francuskich
O d sz e re g u  ty g o d n i je s te śm y  św ia d ­

k a m i w zm o żo n e j w a lk i k ia s y  p ra c u ją ­
ce j F r a n c ji  o sw ój b y t. M a rio n e tk o w y  
W rę k a c h  k a p ita łu  m ięd zy n aro d o w eg o  
r z ą d  f ra n c tisk i, p o d ją ł p rz ec iw  s t r a jk u ­
ją c y m  g ó rn ik o m  ..d em o k ra ty czn e"  m e- 
te d y  ,,p e r tr a k ta c j i" .  Ż a n d a rm e r ia , w o j­
sk a  k o lo n ia ln e  i o k u p a c ji  n iem ieo k 'e j 
z d o ła ły  c o p ra w d a  u su n ą ć  s iłą  g ó rn ik ó w  
z z a jm o w a n y c h  «przez n ich  szybów , sam  
je d n a k  s t r a jk  n ie  zo sta ł p rz ez  rz ą d  za ­
łag o d zo n y , p o n iew aż  w in o w a jca , m fn. 
M oeh, n ie  w ie  co c zy n ić  po  ty m  rz e k o ­
m y m  „zw y c ięs tw ie" .

B ru ta ln o ść  a k c ji  w o jsk o w e j, o k a z a n a  
Po d czas u su w a n ia  g ó rn ik ó w  s t r a jk u ją ­
cy ch  z k o p a lń , u tw ie rd z iła  s t r a jk u ją ­
c y c h  w  ich  w o li w y t rw a n 'a  do' koń ca , 
8  o d m o w a rz ą d u  fran c u sk ie g o  ro k o w a ­
n ia  z G en. K o n fe d e ra c ją  P ra c y  (CGT) 
z ao g n iła  i ta k  g ro ź n ą  sy tu ac ję .

O b ecn ie  m ilio n  m eta lo w có w  i - pó ł 
m ilio n a  k o le ja rz y  s to i g o to w y ch  do 
s t r a jk u .  75%  k o le ja rz y  w y p o w ied zia ło  
s ię  w  g ło so w a n iu  za 24 -g o d z in n y m  
S tra jk ie m  g e n ra in y m . W  p o r ta c h  ro śn ie  
lic z b a  s ta tk ó w , cze k a ją cy c h  w y ła d o w a ­
n ia , p rz y w iez io n n e g o  w ęg la  a m e ry k a ń ­
sk ie g o  —  ro b o tn ic y  p o rto w i o d m aw ia ją  
p ra c y  w  w y ła d o w y w a n iu  s ta tk ó w .

P o g o rszy ły  ró w n ie ż  sy tu a c ję  k rw a w e  
s ta r c ia  do  ja k ic h  dosz ło  11 lis to p a d a  
P o d  Ł u k ie m  T ry u m fa ln y m  podczas 
k tó ry c h  150 m a n ife s ta n tó w  i p o lic jan ­
tó w  od n io sło  o k a le cz e n 'a . S ta rc ie  to  
n a s tą p iło  p c d cz as  m a n ife s ta c ji  b. k o m ­
b a ta n tó w . N a z n ak  p ro te s tu  p rzec iw  
k rw a w y m  re p re s io m  — w szyscy  p r a ­
c o w n icy  o k rę g u  p a ry sk ieg o  p rz e rw a li  

d e m o n s tra c y jn ie  p racę . P a ry s k a  k o lej 
P o d z iem n a  n ie  k u rso w a ła . S ta n ę ły  ró w ­
n ież  a u to b u sy . D z ien n ik i m e  u k a z a ły  się.
"  u rz ę d a c h  i m in is te rs tw a c h  znaczna  
część  u rz ę d m k ó w  n ie  s ta w iła  s ię  do  
p ra c y . W  zag łęb ia ch  w ęg lo w y ch  n o tu ­
je  s ię  z w ięk szen ie  o p o ru  s tra jk u ją c y c h . 
J e s t  coś trag icz n e g o  w  ob ecn e j sy tu a c ji  
F ra n c ji .  I  d z ie je  się  to  w  chw ili, k ied y

P a ry ż u  o b ra d u je  sesja  ON Z O becn ie  
n  e  rn a  żad n y c h  w 'd o k ó w  n a  po lepsze­
n ie  sy tu a c ji  p o lity czn o -g o sp o d arcze j 
F ra n c ji ,  p o n iew aż  rz ą d  f ra n c u sk i stoi 
Pod  ro z k az am i a n s lo -a m e ry k a n ó w .

*
W p o czu c iu  so lid arn o śc i ro b o tn icze j- 

* s t ra jk u ją c y m i od  7 ty g o d n i e ó m 'k a -  
m - F ra n c ji  o d b y w a ją  s ię  w  O k ręg ach  
i O d d z 'a ła c h  n aszego  Z w iązk u  o ra z  w 
P o szczegó lnych  z ak ład a c h  p ra c y  całego 
k r a ju  m a n ife s ta c y jn e  z e b r a n a ,  n a  k tó ­
ry c h  p o  o m ó w ien iu  b o h a te rsk ie j  w a ’k i 
g ó rn ik ó w  w e F ra n c ji  z Im p eria lis ty cz ­
n y m  k a p 'ta l 'z m e m  —  p rz e sy ła ją  w a l­
c zą cy m  ro b o tn ’kom  w e F ra n c ji  i W ło­
szech  w y ra z y  g o rące j sy m p a tii i z ac h ę ­
ty  d o  w y trw a n 'a  w  w a lce  do k ońca  o  
S łuszne p ra w a  Ś w ia ta  P racv .

Z a rz ą d  G łó w n y  naszeg o  Z w 'ą zk u . so­
lid a ry z u ją c  s ię  z g ó rn ik am i F ra n c ji  w  

ic h  w a lc e  z m ię d z y n a ro d o w ą  re a k c ją  
k a p ita łu  o  sh w m e  n ra w a  —  p rz e s ła ł 
d o  K C Z Z  500 000 zł n a  p o m o c  w a lcz ą ­
cy m  g ó rn ik o m .

Reorpnizaca wczasów pracowniczych
Z ag ad n ien ie  odp o czy n k u  czło w iek a  

p ra c y  n ie  je s t  b y n a jm n ie j m n  ej w a ż ­
ne, n iż  p r a c a , 'j e j  w a ru n k i, ja k  w ogóle  
k w e s tia  b y tu  i is tn ien ia . K w es tia  u r lo ­
pów  i w czasów  p raco w n iczy ch  w  k r a ­
jach  d e m o k ra c ji lud o w ej je s t  u jm o w a ­
na  w  ra m y  w łaśc iw e  i g odne  te j nazw y.

Od czasu  u z y sk an ia  n iep o d leg ło ­
ści P o lsk i po w o jn ie  św ia to w e j, ów ­
czesne ró żn e  rz ą d y  k o a licy jn e , aż  do 
sa n a c y jn y c h  w łączn ie , p ró b o w a ły  dać  
k la s ie  ro b o tn icze j n a m ia s tk ę  w czasów  
w zg lęd n ie  u rlo p ó w , z k tó ry c h  jed n a k że  
b a rd zo  m ało  k o rz y sta ła . P ra c o w n ik  
fizyczny  rz ad k o  m ógł uzy sk ać  2- ty  
god n io w y  u rlo p , a lb o w iem  p rzeb ieg li 
p ra co d a w c y  i fa b ry k a n c i d o brze  czu ­
w a li n a d  tym , by  za pom ocą  14-ki to  
p ra w o  p ra co w n ik a  obejść. P raco w n icy  
um ysłow i' i jed n o s tk i sp ośród  fizycz­
n y ch , k tó rz y  k o rz y sta li z u rlo p ó w , u w a ­
ż an i b y li za  tzw . „ in w en ta rz "  p. p ra c o ­
daw ców . U rlo p y  z resz tą  n ie  n r a ły  w ła ­
śc iw ej w a rto śc i, a lb o w iem  b u d ż e t p r a ­
cow niczy  n ie  p o zw ala ł n a  w y ja z d  n ie  
ty lk o  do m e js c a  k lim a ty czn eg o , lecz 
n a  zw y cza jn ą  w ieś.

N ow oczesne w czasy , w p ro w ad zo n e  
n ied łu g o  po w y zw o len iu  p rzez  u tw o rz o ­
n y  p rz ez  K C Z Z  F u n d u sz  W czasów  P r a ­
cow niczych  z u d z ia łem  czy n n ik a  rz ą d o ­
w ego, ro zp o częły  sw ą  p ro p a g a n d ę  i 
d z ia ła ln o ść  od m a ja  1945 r Z a rz ąd  F. 
W. P . rozp o czął p ie rw szy  tu rn u s  W cza­
só w  od  15 cze rw ca  1945 r. T ere n em  
w czaso w y m  b y ły  p rz ew a ż n ie  p ięk n e  
z iem ie o d zy sk an e  o ra z  P o d k a rp a c 'e . 
Z  p o lecen ia  K C Z Z ,  Z a rz ąd y  G łów ne 
Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch , Z jed n o czen ia  
P rzem . i in n e  in s ty tu c je  s tw o rzy ły  ty m ­
czaso w ą  sieć  D om ów  W ypoczynkow ych , 
zdo ln y ch  p rz y ją ć  n a  ra z ie  w  dość p r y ­
m ity w n y c h  w a ru n k a c h , p ew ien  zas tęp  
w czasow iczów . .i*

Z p o c zą tk u  w czaso w 'cze  i ro b o tn ic y  
n iec h ę tn ie  odno sili się  do te j  u  n a s  n o ­
w ości spo łecznej. W la ta c h  je d n a k  n a .  
stęp fly ch  1945— 1943 dom y w y p o czy n ­
k o w e  szczególnie w  o k resie  le tn im  p ę ­
c zn ia ły  i ro iły  s ię  od  p rzy b y szó w  Z a 
d ro b n ą  b o w 'e m  o p ła tą , w  m n ie j lu b  
w ięce j w eso łym  zespołow ym  n a s tro ju , 
p rg ez  p o z n a n a  p ięk n a  naszy ch  ziem , 
u m o żliw io n y  b y ł u p ra g n io n y  od w ie lu  
la t  g odziw y  odpoczynek

P ro s ta  rzecz, iż tw ó r  now y, n ie  u ję ty  
n a leży c ie  w  sp rę ży s tą  o rg an izac ję , c er- 
p ia ł  n a  b ra k  jed n o liteg o  sy s tem u  a d m i­
n is tra c y jn e g o  i p o stęp o w an ia , w y p o sa ­
żen ia  dom ów  w  n iezb ęd n e  m eb le  i 
sp rz ę t o ra z  n ied o m ag an ia  a o ro w  zacy j- 
ne . B o lą c z k i 't e  w y n ik a ły  często k ro ć  z 
w in y  n ieu d o ln eg o , a  n a w e t a sp o łeczn e­
go  k ie ro w n ic tw a  dom ów  Poziom  ak c ji 
w czasów  obn iża ło  ró w n ież  n ie z ro z u m o -  
n ie  is to ty  i założeń  in s ty tu c ji F . W. P. 
p rzez  sam y ch  w czasow iczów , co o b iek ­
ty w n ie  trze b a  tu  p o d k reślić

K ry ty k a , z ja k ą  sp o tk a ł się  F . W. P. 
szczegó!n 'e  w  ty m  ro k u , d la teg o , że r e ­
k o rd o w a  liczba p ra co w n k ó w  z n 'c h  ko ­
rz y s ta ła  — w y jd z ie  ty lk o  n a  dobre . N a  
tę  ilość p rzy b y szó w  dom y w  m ies ią ­
cach  le tn 'c h  n ie  b y ły  p rzy g o to w an e  w  
sw ej w iększości. A k c ja  W czasów  d o ­
tychczas, tj. w  r. 1943 p ro w a d zo n a  b v ła  
w  624 zg łoszonych  d om ach , a  p ro w a ­

d zo n a  p rz ez  200 ró ż n y ch  Z w iązk ó w  o r -  
g an izacy j i in s ty tu c y j. N ie k tó re  też  do ­
m y  poszczególnych  Z w iązk ó w  m ogły  
w c h ło n ąć  do  50%  sw y ch  członków ; 
n ie k tó re  zaś m im o  d u żej liczebności 
członków  Z w iąz k u  — 4—3 %  w czaso w i­
czów

P rz y z n ać  je d n a k  m u sim y  b e zs tro n n ie , 
iż m im o to  w czasy , po ro zsze rzen iu  ich  
na  leczenie  w  s ta c ja c h  k lim a ty c zn y c h  i 
u zd ro w isk ach  w  zało żen iach  sw ych  
sp e łn iły  sw e  zad an ie , a  ty s iąc e  w cza­
sow iczów , m im o  n ied o m ag ań , m ogło  
osobiście p rzek o n ać  się  o ko rzy śc iach  
spo łecznych  in s ty tu c ji  d la  u ru c h o m ie ­
n ia  W czasów  p o w ołanej.

N a ro k  1949 zap o w ied zian a  je s t  sze ­
ro k a  re o rg a n iz a c ja  W czasów . P rz e d e  
w szy s tk .m  a k c ja  ca la  będzie  sc e n tra li­
zo w an a , p o d z ie lona  n a  O k ręg i ad m in i­
s tra cy jn e . D om y w y p oczynkow e ju ż^d n  
k o ń ca  g ru d n ia  1948 p rz e jd ą  pod bez­
p o śred n i Z a rz ąd  F u n d u szu  W czasów  
P raco w n iczy ch  p rz y  K C Z Z  w zg lędn ie  
O k ręg o w e D yrekcje .

F u n d u sz  W czasów  i jeg o  w ład ze  p r o ­
je k tu ją  u ru c h o m ien ie  n a d  m orzem , n a  
Ś lą sk u , n a  Z iem iach  Z ach o d n ich  sze re ­
g u  n o w y ch  dom ów , p rze jęc ie  ich  z r ą k  
p ry w a tn y c h  pod  sw ój zarząd . W yposa­
żyć je  zam ierza  jed n o lic ie  zao strzyć  
k o n tro lę  spo łeczną, pod n ieść  s ta n d a rd  
u trz y m a n ia , u sp ra w n ić  k ie ro w n ic tw o  
dom ów  i n a p ra w ić  w szy stk o  to, co sp o ­
tk a ło  się  w  w ie lu  w y p a d k ac h  z u z a sa ­
d n io n ą  k ry ty k ą . Z ap ow iedziano  ze s tro ­
n y  R ządu , k tó ry  p rz y w iąz u je  do ak c ji 
w czasó w  w ie lk ą  w ag ę  —  w y b itn ą  1 
sze ro k ą  pom oc fin an so w ą  n a  in w e s ty ­
c je, re m o n ty  i  u trzy m an ie  dom ów  p rzez  
k  e ro w n ic tw a  w  n a leży ty m  sta n ie  Bo 
do m y  w czasow e, słu ży ć  m ają ce  odno- 
czynkow i i godziw ej ro z ry w ce , są w ła ­
snością  spo łeczną. K ie ro w n ic tw a  odpo­
w ied n io  d o b ra n e  m u szą  db ać  o to, by  
dom y b y ły  p ro w a d zo n e  i u trzy m y w a n e  
w  p o rz ąd k u  i sp e łn ia ły  sw ą ro lę  bez 
z a rzu tu . *

N a jw ięk szą  tru d n o śc ią  je s t  ro z p ra c o ­
w a n ie  tak ieg o  p la n u  i  sy s tem u  p rzy  
w sp ó łp ra cy  d e leg a tó w  p raco w n ik ó w  i 
d y re k c ji z ak ład ó w  p ra cy , b y  w czaso w i­
cze zap e łn ili w  c iągu  12 m iesięcy  w szy- 
s tk 'e  m ie jsca . J e s t  to  w obec p rz e ład o ­
w a n ia  w  m ies iącach  le tn ich  dom ów  
je d n a  z tru d n ie jsz y c h  k w e stii, lecz m u ­
si być  w  in te re s ie  o gó lnym  uzgodn iona  
i ro zw iązan a . A d m 'n is tra c ja  i  z a a n g a ­
żo w an y  p e rso n e l w in ien  się  bo w iem  
k a lk u lo w a ć  i j a k  n a jw ię k sz a  ilość ludzi 
p ra c y  z w czasó w  k o rzy stać .

Z ap o w ie d z ia n y  w  n a jb liż szy m  czasie 
t e g o  r o k u , d e k ąe t o u tw o rz e n iu  in s ty ­
tu c ji  w yższej uży tecznośc i pub liczn ej 
p rz y  K C Z Z  o k reśli w  d ro d ze  c e n tra l­
n eg o  p lan o w an ia  i u jed n o lice n ia  całe j 
a k c ji n o w y  e ta p  ro zb u d o w y  ro zw o iu  
w czasów  p raco w n iczy ch  n a  ro k  1943, 
k tó ry  z dn iem  1 s ty czn ia  n a s tęp n e g o  
r o k u  będzie  obow iązyw ał.

W o b ecnej ch w ili ak c jaW czasó w  P ra -  
co w n 'c zy c h  p rz e d s ta w ia  s ię  w  te n  spo ­
sób, iż  w  im ie n iu  F W P  p rz y  K C Z Z  u-



» WIADOMOŚCI GRAFICZNE

O ś w i a t a  i k u l t u ra

Poligrafie^ uj uialce i  anolfabetyimem
tworzone na razie 4 Okręgowe Dyrek­
cje przejm ują stopniowo Domy Wypo­
czynkowe od Zarządów Głównych 
Związków i różnych instytucji pod swą 
adm inistrację.

Pierwszy etap przejm owania domów 
wypoczynkowych od 4 największych 
Związków (około 200 domów) tj. około 
30*/e wszystkich domów został w lipcu 
br. zakończony.

W dalszym ciągu tego planu, kilka­
dziesiąt domów jest już z odpowiednią 
rzeczową inw entaryzacją ruchom ą i 
nieruchomą, protokólarnie oddanych w 
adm inistrację Funduszu Wczasów P ra­
cowniczych. W następstwie tego zaw ar. 
te  będą z Zarządam i Głównymi Związ­
ków  czy instytucjam i przekazującymi 
domy, odpowiednie, umowy.

I nasze domy wypoczynkowe w 
Szklarskiej Porębie, „Wojciech ówka", 
„Grafika" • „Drukarz", adm inistrowane 
przez Okręg Poznań a nadzorowane 
przez Zarząd Główny, zostały z dniem 
10 listopada 1948 r. przez Zarząd .Głó­
wną^ w  całości i protokólarnie przejęte, 
a następnie z dniem podpisania p ro to ­
kółu  w dniu 15 listopada 1948 r. Fun­
duszowi Wczasów Pracowniczych, — 
względnie Dyrekcji Okręgowej w Jele­
niej Górze w  całkowitą adm inistrację 
cen tralną w  drodze umowy przekazane.

W związku z centralizacją zaistniało 
planowanie i reorganizacja skierowań. 
W przyszłości nie mogą zachodzić wy­
padki opóźnienia względnie odmawia­
n ia wyjazdu bezpośrednio przed w yja­
zdem i rozpoczęciem turnusu. Wczaso­
wicze będą wyjeżdżali na Wczasy w e­
dług planu z góry określonego na cały 
rok  i 'nie tylko 1 -go i 16-go, lecz każde­
go dnia w miesiącu grupami. Urlopy 
na przyszły rok dostosowane będą do 
planów wyjazdów na Wczasy, tzn., że 
urlopy będą rozpracowane przez Rady 
Zakładowe i rozłożone na cały rok i 
dostosowane do skierowań, wydawa­
nych na turnusy. Skierowania w  jed­
nym  egzemplarzu wraz z biletem ko­
lejowym (do ostem plow ania‘przy kasie 
kolejowej) będą opiewały na z góry o- 
kreślone term m y oraz miejscowości, a 
podróż w w»gcnach przeznaczonych 
tylko dla wczasowiczów. Wczasowicz 
zgłosi się do utworzonego ośrodka F. 
W. P. danej miejscowości)" która skie­
ru je  go do domu wypoczynkowego. 
Skierowania będą zarazem rachunkiem, 
k tórym  F. W. P obciążać będzie Zarzą­
dy Główne kwotą | przeciętną 1409 zł., 
za każde skierowanie poprzez Okręgi, 
Oddziały i Rady Zakładowe, tak, by 
skierow ania były rozprowadzone na 5 
tygodni przed term inem  wyjazdu. Cho­
dzi o to, by  niewyzyskane skierowanie 
np. z powodu choroby) w 4-tym czy 
3-cim tygodniu wróciło do Okręgu czy 
Oddziału Związku, i by miejsce to 
przydzielić innemu wczasowiczowi 
Wczasowicz nie uiszcza opłaty za p ra ­
codawcę, k tóry  obciążony będzie cen­
tral nie.

W najbliższych dniach nadejdą wy­
czerpujące instrukcje, mające obowią­
zywać w całości od 1 stycznia 1948 r.

Na grudzień skierowy wuje się Wcza­
sowiczów na podstawie dotychczasowej 
procedury z tym, że wczasowicz winien 
będzie zgłosić się po przydział w domu 
w  zasadzie w  ośrodku F. W. P. danej 
miejscowości.

L. N eider, Kraków

Społeczne zadania staw iane przed 
Związkami Zawodowymi znajdują zaw­
sze należyte zrozumienie. Nie jest to 
dziełem przypadku, lecz wynikiem głę­
bokiego przeświadczenia o roli obecnej 
organizacji zawodowej, biorącej żywy 
udział w budowaniu ustroju bezklaso- 

^w ego, w którym  każdy obywatel winien 
mieć zapewniony równy sta rt życiowy.

Pod takim  leż kątem  Zarządy Okrę­
gów wezwane przez Zarząd Główmy 
podchodzą do wyrównania krzywdy 
społecznej okresu minionego, jaka cią­
ży na współobywatelach nie posiadają­
cych znajomości czytania i pisania.

Palącej konieczności podjęcia tego 
zadania nie przesłonił fakt, iż zagad­
nienie walki z analfabetyzm em  na te­
ren ie naszego Związku, wśród pracow­
ników', zatrudnionych przy pomnażaniu 
dorobku kulturalnego, wygląda na po­
zór humorystycznie.

Meldunki napływające z terenu wy­
kazują, że do zadania podchodzono na 
ogół poważnie, z pełnym zrozumieniem. 
Związek bowiem prócz członków-fa- 
chowców zrzesza również wielką ilość 
personelu pomocniczego. na który 
w  prowadzonej akcji skierowano naj­
większą uwagę. I okazało się, że sytua­
cja bynajm niej nie przedstawia się hu ­
morystycznie.

W ystarczy chyba, gdy podamy, iż 
w samym Okręgu Łodzi, a konkretnie 
w  zakładach pracy w mieście Łodzi, 
przeprowadzona akcja rejestracyjna 
wykazała 63 analfabetów. R ekrutują 
się oni z personelu pomocniczego oboj­
ga p łc i zatrudnionego w różnych dzia­
łach. Widzimy wśród nich pomoc dru­
karską, introligatorską, sprzątaczki, wo­

d n y ch , odbiera czk;, nakładaczki itip. 
Wiek różny; przeważna ilość jednak 
w  wieku ponad 35 lat.

Głęboko zastanaw iający jest wykaz 
nadesłany przez Okręg Kraków , Reje­
stracja przeprowadzona w Krakowie 
wykazuje wprawdzie tylko 19 osób, je­
dnak w tej małej ątosunkowo ilości jest 
10 (dziesięć) w  Wieku od la t 15 do 22! 
W tym wieku, w którym  jednosłka 
wchodzi w życie społeczne i bierze 
udział w budowie swojej i społecznej 
przyszłości. Dalszych komentarzy chyba 
nie potrzeba.

Wykaz ten przedstaw ia w ystarczają­
co dobitnie konieczności prowadzonej 
akcji. Lecz samo stwierdzenie faktu  — 
to mało.

Bfiż sze zapoznanie się z przytoczo­
nym wynikiem rejestracji wykazało, iż 
ludzie w  tak młodym wieku bez znajo­
mości pisania j czytania napływają do 
zakładów pracy ze wsi, i to nawet nie 
jakichś zapadłych, lecz podmiejskich. 
Ze zjawiskiem tego napływu, w wyniku 
przekształcenia naszego ustroju gospo­
darczego na przemysłowo-rolniczy, bę­
dziemy się w Związku często spotykać. 
I dlatego odpowiedź na okólnik Zarzą­
du Głównego, polecający wzmożenie 
omawianej akcji, nadesłana ostatnio 
przez Okręg Gdańsk inform acja, że 
przeprowadzona „ s w e g o  c z a s u "  re­
jestracja nie wykazała analfabetów  — 
w ydaje się zbyt pochopna.

Aby zrealizować zadanie o tak powa­
żnym znaczeniu społecznym, nie może­
my ograniczyć się tylko do przeprow a­
dzenia jednorazowej akcji. Krzywd wy­
rządzonych przez wieki nie można wy­
równać w kilku godzinach. Walka 
z analfabetyzm em kontynuowana być 
musi bez przerw y aż do całkowitego 
wyleczenia społeczeństwa z tej ułom­
ności. Nie może się również zamykać 
jedynie w siedzibach. Okręgów, lecz 
w inna być prowadzona także, a naw et 
tym bardziej, przez Oddziały Związku.

Kiedy słucha się wypowiedzi tych, 
którzy dopiero w  podeszłym wieku 
osiągnęli znajomość czytania i pisania, 
odnosi się wrażenie, że są to wypowie­
dzi ludzi ociemniałych, którym  przy­
wrócono wzrok. Musimy wszyscy na­
brać głębokiego przekonania, iż niekie­
dy tylko od nas zależy przywrócenie 
tego wzroku przez odpowiednie skiero­
w anie względnie zgłoszenie napotkane­
go wypadku.

Podkreślić należy akcję podjętą osta­
tnio przez Okręg K raków  w  związku 
z Kongresem Zjednoczenia. Uchwałą 
Zarządu wezwano rady  zakładowe do 
prowadzenia w  zakładach pracy zbiórki 
nie zadrukowanych odpadków papieru, 
k tóre zamiast na m akulaturę zużyte zo­
staną do sporządzania bloków względ­
nie zeszytów przeznaczonych dla osób 
pobierających naukę początkowego pi­
sania. Bloki te  w ykonują pracownicy 
d rukam i poza godzinami pracy. Spo­
rządza się je w  różnych form atach za­
leżnie od wielkości odpadków. Do każ­
dego bloku dołącza się w kładkę/z wy­
drukowanym  alfabetem. Według pierw ­
szych inform acji na ukończeniu jest 
już ponad 9.000 takich bloków.

Akcja ta  nie tylko przynosi n iew ąt. 
pliwą pomoc m aterialną i techniczną, 
lecz także sam ą treścią budzi szersze 
zainteresowanie omawianym proble­
mem, toteż polecamy ją naszym ogni­
wom związkowym. Zb. Kasiński.

*

OKRĘG POZNAN
UROCZYSTE ZEBRANIE SEKCJI 

DOKSZTAŁCAJĄCEJ PRZY P. P. Z. G.
W czwartek dnia 14. X. 1948 Sekcja Do­
kształcająca uroczystym zebraniem roz­
poczęła trzeci rok  pracy organizacyjnej 
na polu zawodowego samokształcenia 
się członków we wspomnianej sekcji.

Dobrym obramowaniem całości była 
zorganizowana łącznie z inauguracyj­
nym zebraniem w ystawa, która licznie 
zebranym  członkom i gościom dała po­
gląd na ogrom zadań, jakie wykonano 
na odcinku dokształcenia zawodowego. 
G powyższym zebraniu pisze „Głos 
Wielkopolski" z dnia 14. X. 1948 nr. 287 
pod tytułem : Ambitne plany realizuje
Sekcja Dokształcająca przy P. P. Z. G. 
— D rukarze poznańscy objęli patronat 
nad M 'S „Sobieski", k tóry  w  całości 
przedrukowujemy.

Winieta, przedstaw iająca pergam in z 
pieczęcią o zawiniętych rogach P atrzy  
na Ciebie spoza okularów  sowa, sie­
dząca na lichtarzu, roztaczającym  wo-



kół światło... Cóż by  to było? Zagadka? 
Nie — to po prostu zwykłe zaprosze­
nie o niezwykłej formie. Pierwsze ze­
branie w trzecim okresie działalności 
Sekcji Dokształcającej przy Państw. 
Poznańskich Zakł. Graficznych — O- 
kręg Północ. . .

Na stole leżą barwne, o wielorakiej 
technice wykonania — „pergam ny“. 
Pla.caty, ekslibrysy. Jest to bowiem 
tylko kilka godzin trw ająca wystawa 
Prac Sekcji, w  postaci 400 rysunków 
projekcyjnych, plakatowych i druków.

W ystawa ta  była barwnym tłem in­
teresującego zebrania. Słuchaliśmy z 
dużym zajęciem sprawozdań (raczej 
trzeba by je nazwać serdeczną poga­
danką) k ’er. sekcji kol. Iczakowskiego z 
okresu 20-miesięcznej pracy oświato­
wej. Co zrobiono? Wygłoszono 58 wy­
kładów i referatów , odbyto kilkanaście 
ćwiczeń praktycznych, wyświetlono 8 
filmów naukowych, ogłoszono konkur­
sy: na ekslibrysy, odznakę KS Drukarz, 
kartę  noworoczną oraz okładkę do 
sprawozdania Związku Prac Krzem. 
Pol'graficznego. Urządzono 11 wystaw 
1 10 wycieczek krajoznawczych. Za p ra­
ce konkursowe rozlosowane zostały 83 
nagrody książkowe. Jednym  słowem 
Wiele pożytecznych dokonań ma Sekcja 
Poza sobą, a ob’ecuje jeszcze bardziej 
uspraw nić swą działalność. Co zaś naj­
ciekawsze, na całą Polskę jest to jedy­
na sekcja dokształcająca pracowników 
Poligraficznych i to sekcja czynna.

100 przeszło teczek z obfitym m ate­
riałem  naukowym  przede wszystkim 
graficznym — stanowi archiwum Sek­
cji. Archiwum to w  dniu zebrania o- 
tworzył dyr. Stein. ,,Całe nasze życie 
jest ciągłym dokształcaniem", — powie­
dział. Trafne to i słuszne spostrzeżenie. 
Dyskusja, w  której starsi apelowali do 
młodzieży o większe zainteresowanie 
zawodem I umiłowanie piękna, jakie­
m u służyć powinien drukarz-grafik, za­
kończyła pierwszą część zebrania. Przez 
aklam ację ponownie w ybrano zarząd w 
osobach kol. kol : kierownik Iczakow- 
Ski, zastępca — Stefan Wiśniewski, se­
kretarz — Garstkiewicz, skarbnik — 
Ratajczak, archiw ista — Lichocki, za­
stępca — Woźniak, doradcy Bocian- 
£ki i Juska. Wśród gości zabierali głos: 
prezes Związku Zawód. Pracown Prze­
mysłu Poligraficznego Stefan Tasiem­
ski, przewodniczący Pady Zakł. Państw. 
Pozn. Zakł. Graf. — K.-Pańczak, przed­
staw ić' 1 drukarni Uniwersyteckiej — 
Tasiemski senior oraz delegat D rukar­
ni Państw .

D rukarze poznańscy widocznie rów ­
nież interesują się żywo morzem, k e- 
dy obdarowano ich patronatem  nad 
s 'a tlcem  polskim MS „Sobieski". O tym 
też dowiedzieliśmy się na tym bardzo 
interesującym  zebraniu.

Ale przede wszystkim — na m argi­
nesie tego co piszemy — trzeba mło­
dzież drukarską zachęcić gorąco do li­
czniejszego udziału w pracach Sekcji 
Dokształcającej i śmielszego wpowia- 
dania własnych projektów  i myśli.

Stes.
*

u r o c z y c h o Sć  Św i e t l ic o w a
W ZIELONEJ GÓRZE

N ecodzienną uroczystość przeżywa' i 
Pracownicy Państwowych Zielonogór­
skich Zakładów Graficznych, członko­

WIAPOMOSCI GRAFICZNE

wie naszej organizacji w Zielonej Gó­
rze w dniu U  września 1943 r

W dniu tym  odbyła się bowiem uro­
czystość oddania do użytku i poświę­
cona przez ks. dziekana Michalskiego, 
b. więźnia hitlerowskiego w Dachau, 
niezmordowanego działacza na niwie 
repolonizacji Ziem Odzyskanych, na­
szej Świetlicy, świetlicy urządzonej i 
przekazanej pracownikom przez Cen­
tralny  Zarząd Państwowych Zakładów 
Graficznych. Wybrany na plenarnym 
zebraniu pracowników komitet z prze­
wodniczącym kol. Stańdą przygotował 
Skromny program, na który złożyło s’ę. 
chór, który odśpiewał „Gaudę Mater" 
i kilka innych utworów, deklamacje 
i wspólny posiłek.

W uroczystości z ram ienia CZPZG z 
Warszawy, wziął udział dyr. Jakubow­
ski i insp. Kasperski, z Poznania przy­
był przewodniczący Okręgowego Zw. 
Zaw. Pracowników Przemysłu Poligra­
ficznego kol. Tasiemski, dyr. Drukarni 
św. Wojciecha Ob. Adamski i insp. Or- 
chówski. Dyr. Szczepski zagajając po­
wyższą uroczystość powitał serdecznie 
przybyłych z tej okazji gości oraz wszy­
stkich uczestników uroczystości. Po do­
konaniu poświęcenia i podpisaniu ar­
tystycznie wykonanego przez kol. Wie­
locha „Aktu Poświęcenia" dłuższe prze­
mówienie wygłosił ob. dyr. Jakubow­
ski, przeprowadzając paralele zakładu 
naszego sprzed 3 lat, kiedy to mała gar­
stka ludzi z obecnym dyr. Gajewskim 
na czele podjęła się uruchom 'enia dru­
karni, a dniem dzisiejszym, gdzie za­
trudnionych jest ponad 100 osób i zde­
cydowana jest już jego rozbudowa. 
Składa podziękowanie tym  wszystkim 
pionierom, wskazując równocześme na 
wyniki pracy tego zakładu tak pod 
względem wykonanych robót jak rów­
nież jego rentowności. Kończy apelem
0 dalszą w ytrw ałą pracę nad podniesie­
niem wzwyż zawodu naszego dla jego 
dobra i odbudowy gospodarczej nasze­
go kraju.

Ks. dziekan Michalski w serdecznych 
słowach wskazał na obowiązki druka­
rzy, jako czołowej grupy, na której 
wzorują się inne organizacje i zadanie 
j a k i e  tu  szczególnie na Ziem’ach Odzy. 
skanych na nich ciąży i czego od nich 
oczekuje światłe społeczeństwo zielono­
górskie. Życzeniem owocnej i harmo­
nijnej pracy dla dobra naszej organi­
zacji i Polski Ludowej zakończył swe 
przemówienie.

Przewodniczący Okręgu kol. Tasiem­
ski naw ązując do dzisiejszej uroczy­
stości stwierdził, że urządzenie świetlic 
względnie udzielenie im odpowiedniej 
pomocy jest sol"daryzowaniern się z 
planami Akcji Kulturalno-Oświatowej 
naszych najwyższych czynników pań­
stwowych, a Związek nasz widzi w tym 
możliwość wykonania tejże akcji w 
myśl Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych. W dalszym c!ągu swej mo­
wy kol Tasiemski z radością podkre­
ślił aktywność tut. Oddziału, który sta­
wia jako wzór wszystkim oddziałom w 
Okręgu poznańskim, przypisując to 
szczęśliwemu wyborowi zarządu, który 
rozważnie kieruje pracami oddziału. 
Obecnie mając swój dach nad głową
1 pięknie urządzony sekretariat, spo­
dziewa się jeszcze większego rozbudo­
wania życia organizacyjnego.

Po przemówieniu delegatów partii
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politycznych, delegata Pow Rady Zw. 
Zawodowych i kolegów, uroczystość za­
kończono lampką wina i spożyciem 
wspólnego posiłku przy śpiewie aktu­
alnych kupletów ż niwy naszego Za­
kładu.

*

UROCZYSTOŚĆ RADIOFONIZACJI 
ŚWIETLICY W DRUKARNI W PILE

W dniu 4 września 1948 r. odbyła się 
w św etlicy przy Drukarni Państwo­
wych Poznańskich Zakładów Graficz­
nych Okręg Południe Oddział w Pile 
piękna uroczystość przekazania przez 
Dyrekcję PPZG Okręgu Południe w 
osobie dyr. Przybyły i dyr. Gintert, 
sprzętu radiowego dla tamtejszej świe­
tlicy.

V/ uroczystości wzięli udział prezes 
Okręgu Poznań kol. Tasiemski, przed­
stawicielka Rady Kobiet przy Okręgu 
ZZPP kol. Zoranówna, przedstawiciele 
Związków Zawodowych i Rad Zakła­
dowych z terenu m asta Piły.

Przybyłych gości oraz miejscowych 
kolegów przywitał kol. kierownik Dru­
karni, w  szczerych i gorących słowach 
zapewnił on, że koledzy z naszej pla­
cówki tak jak dotychczas dołożą wszel­
kich starań  do utrzym ania naszej dru­
karni na należytym poziorne. W zakoń­
czeniu swego przemówienia kol. kiero­
wnik wręczył skromny upominek kol. 
dyr. Przybyłe w  postaci pamiątkowego 
albumu z fotografiami poszczególnych 
działów pracy naszej placówki.

Z kolei przemawiał kol. dyr. Przyby­
ła, składając podziękowaniee za skrom­
ny upominek, jednocześnie wręczając 
aparat radiowy 5-lampowy do użytku 
świetlicy i zachęcał załogę drukarni do 
przełamania ewentualnych trudności 
technicznych.

Po przemówieniu kol. dyr. Przybyły, 
głos zabrał kol. Tasiemski, przewodn. 
Okręgu Poznań, który w nawiązaniu 
do okresu minionych trzech lat powo­
jennych, przez które miał możność być 
kilkakrotnie w P  le, stwierdził niezwy­
kły postęp w  organizowaniu dobrych 
w arunków pracy na tym terenie, czego 
dowodem jest piękny gmach, w jakim 
znajduje się drukarnia. Wyniki pracy, 
jak 'm i poszczyć’ć się może tutejsza za­
łoga, są możliwe dzięki współpracy, ja­
ką cechuje kierownictwo i całą załogę 
zakładu W zakończeniu kol. Tasiemski 
życzył dalszej owocnej pracy i rozwo­
ju życia kulturalno-ośw atowego w o- 
parclu o wskazania naszych zwierzch­
nich władz związkowych. Z kolei prze­
mawiał kol. Swiacki jako przedstawi­
ciel Rady Zakładowej, dziękując przed- 
staw ’cielofn dyrekcji za piękny dar w 
postaci radioaparatu i przyrzeczonego 
w niedalekiej przyszłości adapteru z 
płytami. Następnie odczytano nadesła­
ną korespondencję nn powyższą uro­
czystość Po części oficjalnej, przyby­
łych gości podejmowano lampką wina.
Z kolei odbyła s’ę zabawa taneczna, 
urozmaicona występami świetlicowymi 
pod kier. kol. Graikowskiego. który 
zbierał huczne braw a za pracę położną 
na tym pólu. Dochód z powyższej uro­
czystości w  sumie 4 970 zł przeznaczono 
ta odbudowę Warszawy.

*

Na marginesie powyższego op:su bez- 
strennego uczestnika-obserwatora uro­
czystości w Pile napawa dużą dozą op-
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tymi/.mu aktywność i twórcza działał- 
ność tej położonej na Ziemiach Odzy­
skanych placówki. Ziemie Odzyskane 
bowiem, szczególnie zaś Piła doznały 
ogromnego zniszczenia i dużo wymaga 
wysiłku odbudowa gospodarcza tego te ­
renu. co trzeba stwierdzić i w tu te j­
szym przemyśle poligraficznym odby­
wa się na należytym poziomie Jeżeli 
jeszcze wziąć pod uwagę aktywny u- 
dział tamtejszej placówki w życiu kul­
tu ralno oświatowym, czego dowodem 
•umiejętnie przeprowadzony program  
występów na wspomnianej uroczysto­
ści, to można wierzyć, że entuzjazm 
połączony z  wytrwałością dać musi 
Stały dopływ świeżego wysiłku w sce- 
mentowaniu Ziem Odzyskanych z M a­
cierzą.

UROCZYSTA AKADEMIA W „DOMU 
DRUKARZA' ZAKfc. GRAF PZWS 

W BYDGOSZCZY
W dmu 30. X. 1948 r. w „Domu D ru­

karza" przy UL Dolina 3 odbyła się u- 
roczysta akadem ia z okazji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej.

Po uroczystym zagajeniu akademii 
przez przewodniczącego Rady Zakła­
dowej Państwowych Zakładów Wyda­
w nictw  Szkolnych, kol. Pilarskiego, zo­
stało powołane prezydium, do którego 
weszli: kol. P ilarski, dyr. Masiewicki, 
przedstawicielki Ligi Kobiet oraz przed­
stawiciele Partii Robotniczych Jako 
pierwszy przemawiał delegat Towarzy­
stw a Przyjaźni Polsko-Radzieckiej to w 
Masiewicki, który -wygłosił obszerny 
refera t na tem at: „Rola i w alka Zwią­
zku Radzieckiego o wolność i suw eren­
ność Polski"

Z kolei delegatka Koła Ligi Kobiet 
odczytała „Orędzie Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet".

W części artystycznej akadem ii or­
kiestra MO odegrała wiązankę pieśni 
rosyjskich Czerniawskiego oraz „Fan­
tazję nocną" i  pieśń kaukązką „Kaz- 
bek“. Wiersz Putram enta pt. „Karabin" 
recytował jeden z pracowników P. Z. 
W, S. Uroczystą akadem ię zakończono 
odśpiewaniem Międzynarodówki,

MIESIĄC POGŁĘBIENIA PRZYJAŹNI 
POLSKO-RADZIECKIEJ W TORUNIU

Staraniem Dyrekcji 1 Rady Zakłado­
wej Państw. Toruńskich Zakładów G ra­
ficznych Nr 1 Oddział Bydgoszcz, od­
była Się w  dniu 4 listopada br. uroczy­
sta  Akademia z okazji Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Akademię otworzył przew. Rady Za­
kład. Przybyła Edmund, powołując do 
prezydium: przew. Z. Z. P. P. P. Ókręg 
Bydgoszcz, tow. Dembowskiego, przed­
stawicieli partii politycznych P. P. R. 
i  P. P. 6. tow. tow. Kłodzińskiego i Feł- 
czykowskiego, kierownictwo drukarn i i 
członków Rady Zakładowej. Obszerny 
referat (odczyt) p. t. „Z. S. R. R. Nasz 
Przyjaciel i Sojusznik" wygłosił przew. 
Rady Zakładowej, który zobrazował w 
swym referacie całokształt walki naro­
dów Z. S. R. R. w w alce z caratem , po­
wstanie państwa socjalnego w  Z .. S. R. 
R. i jego wielki wkład gospodarczo- 
kulturalny i  polityczny, jak  również 
niezłomną wolę i podstawą, na arenie 
międzynarodowej w imię pokoju świa­
ta  przeciw zakusom imperialistów an­
glosaskich.

Koleżanki Sekcji Młodzieżowej P. T. 
Z. G. zadeklamowały wiersze p. t. „Le­
nino" i „Warszawo do Ciebie w raca­
my" i piękny monolog pt. „Maciej i 
Magda".

Po w ykonaniu części artystycznej u- 
chwalona została następująca rezolu­
cja:

„Pracownicy drukarni P. T. Z. G. Nr 
1 Oddział Bydgoszcz, obecni dzisiaj na 
Akademii Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, stw ierdzam y grem ial­
nie, że dołożymy wszelkich starań, aby 
przyjaźń między obu narodami sło­
wiańskimi — Polską a Z. S. R. R. o- 
partą  była na szczerej przyjaźni i w za­
jem nej pomocy w budowaniu naszego 
WIELKIEGO DZIEŁA, którym  jest so­
cjalizm".

Oklaski wszystkich obecnych świad­
czyły za przyjęciem rezolucji.

Na zakończenie odśpiewano wsnólnie 
„ROTĘ".

MIESIĄC POGŁĘBIENIA 
PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ 

W BYDGOSZCZY
Zorganizowana staraniem  Związku 

Zawodowego Pracowników Poligraficz­
nych w rarpach Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej akademia, 
przeplatana odpowiednio dobranymi 
wierszami, uprzyjem niona tańcam i lu- 
dowymi radzieckimi i wreszcie uw ień­
czona filmem produkcji radzieckiej — 
im preza ta  była wzorem, jak  należy 
popularyzować pogłębianie przyjaźni 
Polski ze Związkiem Radzieckim.
( Słusznie też na wstępie zasadniczego 

refera tu  tow. Władysław Wojciechow­
ski wyraził uznanie aktywistom  związ­
kowym, kładąc nacisk na ten  szczegól­
ny moment, że sala „Domu Drukarza" 
wypełniona była do ostatniego miejsca 
n ie  tylko członkami Związku, ale rów ­
nież i — to właśnie jest obiecujące — 
ich dziećmi.

Znakom ity mówca przeanalizował w 
w  sposób rzeczowy, żywy i dostępny 
dla wszystkich znaczenie sojuszu pol­
sko-radzieckiego na płaszczyźnie in te ­
resu narodowego, w ykazując błędy po­
lityki przedwrześniowej, oraz na pła­
szczyźnie ideologicznej. Prelegent, po­
sługując się  dowodami natury  history­
cznej wskazał na potęgę gospodarczą 
ZSRR i głębokie więzy łączące obydwa 
narody śłowiańsike.

Ideę przyjaźni polsko-radzieckiej na­
leży popularyzować wśród mas, aby 
zrozumiano, że sojusz ten nie jest ak­
tem  kurtuazji wobec silniejszego od nas 
sąsiada, ale nakazem dziejowym, gdyż 
nie ma sfinej Polski, nie m a wolnego 
człowieka, nie m a w  ogóle postępu bez 
oparcia się o sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim, który reprezentuje tę  ideolo­
gie.

OTWARCIE ŚWIETLICY SPÓŁDZIEL­
NI „ZRYW" W BYDGOSZCZY

W dniu 16 października br. odbyło 
się uroczyste otwarcie świetlicy Spół­
dzielni Wydawniczej „Zryw". W miłej, 
pięknie ubranej kw iatam i i flagami 
świetlicy zebrali się pracownicy Spół­
dzielni, by wziąć udział w tej skromnej 
a podniosłej uroczystości.

Po zagajeniu i  przyw itaniu przyby­
łych gości przez przewodniczącego R a­
dy Zakładowej, kol. Sobolewskiego, na­
stąpił w ybór prezydium. Do prezydium

weszli: prezes zarządu Spółdzielni-dyr. 
W ardas, przodowniczka pracy kol. Szy­
mańska, przodownik pracy kol. Sta- 
szak.

Referat polityczny wygłosił kol. So­
bolewski. — W imieniu Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej przema­
wiał dyr. Błażewski, który wygłosił re­
fera t na tem at: „Mickiewicz i  Puszkin".

Na część artystyczną uroczystości zło­
żyły się deklamacje: „Do młodych — 
Asnyka, „Do Młodej braci" .— M arii 
Konopnickiej, wykonane przez kol. Ty- 
lochówną, oraz deklam acje „Lenino", 
wykonane przez kol. Krzemkowskiego.

Skrom ną uroczystość zakończono od­
śpiewaniem Roty.

*

ODDZIAŁ JELENIA GÓRA
Uroczystości w  rocznicę Rewolucji
W ram ach miesiąca pogłębienia P rzy. 

jaźni Polsko-Radzieckiej — w  XXXI 
Rocznicę Rewolucji Październikowej, 
która zniosła tyranię carską w  Rosji, a 
przyczyniła się do odzyskania przez 
Polskę niepodległości, urządzona zosta­
ła we w łasnej świetlicy podniosła aka­
demia, na k tórej interesujący refera t 
na tem at „Podstawy ideologiczne Przy­
jaźni Polsko Radzieckiej" wygłosił kol. 
Przedpełski B., delegat Miej. Kom. P. 
P. R., tow. Zeliński wygłosił refera t 
na tem at „Rewolucji Październikowej". 
Chór „Drukarz" pod kier. prof. Macie­
jewskiego, odśpiewał „Międzynarodów- 
kę“, „Pieśń o Wołdze", ,p ie śń  Żołnier­
ską", „Zamieć", „Hej, m adziar pije" i 
,Pijołeczek“ — melodie ludowe Galla. 
Kol. Rychlewicz-Urbaniakowa Br. (solo 
sopran) odśpiewała: „Krakowiaka" — 
Moniuszki i „Życzenie" — Fr. Chopina, 
KoL Kozarek T. deklam ow ał1 wiersz 
„Lenino", kol. Sufin W ładysława — 
„Obrońcom Stalingradu" a  8-mio letnia 
Dworczykówna El. deklam. „Marsz 
Młodości" E. Szymańskiego. W dalszej 
części program u artystycznego ob. So- 
towski, znany w irtuoz skrzypek na te ­
renie Jeleniej Góry, odegrał przy a- 
kompaniam encia prof. Maciejewskiego: 
„Canzonetta" — Czajkowskiego, „Chan­
son triste", walca z op. 34 Nr. 2 — Fr. 
Chopina, „Mazurka" w łasnej kompozy­
cji i „Serenadę" — Mo«zkov.’Skiego.

•

Na wniosek kol. Blaszczyka .1 Za­
rząd Oddz. z funduszów lokalnych za­
kupił 20 książek autorów  radzieckich, 
których przekazania bibliotece związ­
kowej w imieniu Zsrządu dokonał kol. 
Przedpełski. Następnie odczytano depe­
sze. skierowane przez Zarząd Oddziału 
Z. Z. F. P. P. w  Jeleniej Górze do- Ob. 
Prezydenta Bieruta i Ambasadora Z. S. 
R. R. Tow. Lebiediewa . Odśpiewaniem 
Roty zakończono tę piękną uroczystość.

WZNOWIENIE WYDAWNICTWA
„PRZEGLĄDU TECHNICZNEGO"

Naczelna Organizacja Techniczna z 
dniem  1 stycznia 1949 r. przejm uje n a j­
starsze polskie czasopismo techniczne 
.Przegląd Techniczny". Czasopismo 
ukazywać się będzie jako miesięcznik 
o objętości 48 stron, w  formie I—IV.

Czasopismo będzie realizować Statu­
towe założenia NOT, w  szczególności 
zaś rozwinie działalność, / związaną z 
podniesieniem kultury  technicznej w  
Polsce.
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2 Okręgów
OKRĘG  BYDG O S Z C Z

Plenarne zebranie Zarządu Okręgu 
Bydgoskiego. W dniu 24 października br. 
odbyło się plenarne zebranie Zarządu 
Okręgu Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligra­
ficznego, na którym  dokonano przeg.ą- 
du  osiągnięć prac organizacyjnych w 
oddziałach Związku i wprowadzenie 
uchwał czerwcowego plenum KCZZ w

Przedstawiciel WK PPR tow\ Zaleta 
zreferował zebranym dalsze zadania 
związkowców w  marszu do socjalizmu.

Między innym i należy podkreślić, ze 
członkowie Związku na swych zebra­
niach ogólnych we wrześniu zadeklaro­
wali dobrowolną ofiarę na odbudowę 
m. st. Warszawy — zarobek 1-godzin- 
ny  miesięcznie. W ciągu roku — da to 
ponad 1 i  pół miliona złotych.

Na zakończenie obrad uchwalono re­
zolucję, wyrażającą jednogłośnie m a­
som ludowym Francji i Włoch solidar­
ność w  walce z kapitalizmem o lepsze 
w arunki bytu oraz osiągnięcie zwycię­
stwa, które jest jednocześnie walką o 
pokój.

N arada wytWórczo-techniczna w Za­
kład. Graf. PZWS w Bydgoszczy. De­
k re t c Radach Zakładowych przewiduje 
odbywanie raz w  miesiącu wspołnycn 
narad  techniczno-wytwórczych z kiero-. 
wnictwem  danego przedsiębiorstwa, 
celom przedyskutowania problemów, 
produkcji, w arunków  pracy, rentowno­
ści ltd. .

■Przy jednym  stole obradują więc 
wszyscy. Od robotnika do dyrektora. 
Wszyscy myślą o jednym: jak uspraw­
nić produkcję i obniżyć jej koszty, 
zwiększyć wydajność pracy i podmesc 
rentowność przedsiębiorstwa.

W dniu 23 października 1948 r. w  san 
stołówki Państwowych Zakładów w y­
daw nictw  Szkolnych w  Bydgoszczy ze­
b rali się na kolejną naradę techmcmo- 
wytwórczą przedstawiciele Rady Zakła­
dowej, mężowie zaufania, kierownicy 
poszczególnych działów, przedstawicie­
le Związku Zawodowego Poligraficzne­
go, partii politycznych oraj^  'wybrani 
specjaliści i przodownicy pracy.

Konferencję zagaił kol. dyr. K ara- 
basz, udzielając z kolei głosu kierowni­
kowi technicznemu kol. Hoffmanowi. 
Z cyfr podanych przez niego w wycze - 
pującym  sprawozdaniu wynika, ze 
porównaniu z rokiem 1947 wydajno 
pracy w  bieżącym roku zwiększyła ię, 
co w rezultacie stawia zakład bydgos 
jako jeden z przodujących w Polsce. 
Na zwiększenie wydajności pracy wP. 
nęło wprowadzenie szeroko rozgałęzi - 
nego systemu norm. Dzięki temu w 
kresie od stycznia do września 1948 r. 
zakłady bydgoskie P. Z. W. K rzuciły 
na rynek imponującą liczbę 4 636.8#8 e- 
gzemplarzy książek szkolnych, gdy 
analogicznym okresie roku 1947 by 
ich praw ie o milion mniej. W taki spo­
sób młodzież polska otrzymała z rą 
robotników bydgoskich 5 milionow po 
ręczników szkolnych.

W dalszym ciągu obrad Naświetlono 
gospodarkę finansową, socjalną I P - 
sonalną P. Z. W. S., zaznajamiając Się

również z najbliższymi planami na 
przyszłość, z których na czoło wybija 
się ukończenie rozbudowy nowych gma­
chów P. Z. W. S.

Trzeba zaznaczyć, iż interesującym 
obradom przysłuchiwała się delegacja 
miejscowego nauczycielstwa średnich 
szkół zawodowych, która w  ramach ak­
cji, prowadzonej przez ZNP i OKZZ, 
wizytuje czołowe zakłady pracy.

Uroczystość 25-lecia pracy zawodo­
wej w Sekcji Introligatorów w Bydgo­
szczy. Sekcja Introligatorów Bydgo­
skich uroczyście obchodziła jubileusz 
25-letniej pracy 4-ch kolegów.

W udekorowanej sali „Domu Druka- 
' rza“ zebrali się koledzy, by uczcić p ra­

cę Jubilatów  kol. kol.; Stusińskiego Ed­
munda, Dąbrowskiego Feliksa, Makow­
skiego Antoniego i Maćkowskiego Frań- 
ciszka. — Do jubilatów w scrciocznycn 
słowach przemawiał prezes Sekcji kol. 
Stusiński Stanisław, uwypuklając ich 
wkład wieloletniej pracy tak w  złych, 
jak  i dobrych warunkach. Poraź pierw­
szy od chwili istnienia Sekcji obcho­
dzimy uroczystość 25-lecia pracy zawo­
dowej swych kolegów, by mogli kole­
dzy z pełną satysfakcją spojrzeć na mi­
nione lata mozolnej pracy, które zo­
stały upamiętnione i uczczone przez ko­
legów — kończąc pełne gorących słów 
swe przemówienie, prezes życzy Jubila­
tom czerstwego zdrow a i nadal tak o- 
wocnej pracy dla dobra Polski Ludo­
wej, Związku i  własnego, oraz by do­
czekali się złotych godów.

Następnie przemawiał do Jubilatów  
sekretarz kol. Jasiński. — Po przemó­
wieniu zostały Jubilatom  wręczone a r­
tystycznie wykonane dyplomy pam iąt­
kowe. — W imieniu Jubilatów, za zor­
ganizowanie akademii, oraz za serde­
czną pamięć podziękował kol. Stusiński 
Edmund.

Po części oficjalnej przystąpiono do 
części artystycznej. Piękny wiersz pt. 
„Cześć Wam Jubilaci" powiedział kol. 
Bonna Edmund, óraz „Naprzód przyja­
ciele" wygłosił kol.Cieszyński Edgar.— 
Na specjalne wyróżnienie zasługuje kol. 
Marek Opaska, który popisywał się 
piosenkami, oraz humorem. — Wspólną 
kolacją, przy której wzniesiono toasty 
na cześć Jubilatów, oraz wspólnym 
odśpiewaniem „Roty" zakończono ^skro­
m ną w  swych rozmiarach, lecz miłą u- 
roczystość, która na długo pozostanie 
w pamięci kolegów.

OKRĘG PO ZNAŃ

KOLONIE LETNIE DLA DZIECI.
Kolonie... Kolonie... Kolonie... rozbrzmię, 
wało w  okresie przedwakacyjnym o- 
raz w pierwszych dniach wakacji szkol­
nych i słowo to absorbowało umysły 
tych którym dobro dzieci leży na uw a­
dze Bo przecież dzieci przyszłością na­
rodu — a kolonie to fundament zdro­
wia naszej młodzieży. Tak podchodzi 
do tego zagadnienia zdrowo myśląca 
jednostka, szeroki ogół naszego społe­
czeństwa, a co najważniejsze, leży to w 
programie zadań, jakie sobie wytyczyły 
nasze władze państwowe. Potęgujące 
się z roku na rok planowanie w  obję­

ciu jak  największej ilości dzieci w afc. 
Cji kolonijnej przez czynniki do teg® 
powołane, spowodowało, że Okręg naszj 
poraź wtóry po okresie wojennym pod-: 
ją ł się prowadzenia kolonii dla dzieci i 
naszych członków. Alicję naszą umożli-j 
wiło pozytywne ustosunkowanie się Za­
kładów, podlegających Centralnemu 
Zarządowi Państwowych Zakładów G ra .! 
ficznych, które w ram ach funduszu so­
cjalnego udzielały zwroty za udział w  
kolonii dzieci pracowników ich zakła­
dów.

Również placówki poligraficzne Spół­
dzielcze oraz pryw atne zgłosiły Swój 
akcent solidaryzowania się w  rów nej1 
mierze jak C. Z. P. Z. G. w  opłatach, 
na rzecz akcji kolonijnej. Wysoce oby* 
watelskie stanowisko całego przemysłu 
poligraficznego świadczy o tym, że ak­
cja kolonijna, przy pomocy której dą­
ży się do zlikwidowania krzywdy, za-' 
danej dzieciom naszym przez hitlerow­
skiego okupanta i wprowadzenie jak: 
najdalej idącej opieki jest przez wszyJ 
stkich zrozumiana.

A oto co pisze na tem at kolonii Ra-, 
da Kobiet przy Zarządzie Okręgu urj 
swym sprawozdaniu do Zarządu Głów«j 
nego:

„Współpraca Zarządu Okręgu z 'Rad* 
Kobiet z racji organizowania kółonllj 
letnich dla dzieci naszych członków 
weszła na realne tory. Już dwa miesią­
ce przedtym utworzona komisja wcza­
sów miała za zadanie wyszukanie tere-j 
nu  na miejsce pobytu kolonii. Dalsza, 
prace, jak zakup towaru, zapisy dzied j 
zaangażowanie personelu i sił wycho-j 
wawczych Zarząd Okręgu w raz z czlon^ 
kiniami R. K. opracował 1 wypełńR w! 
oznaczonym terminie.

W dniu 1 lipca dwa przydzielone wa­
gony powiozły 150 dzieci wraz z wycho­
wawcami do miejscowości Po żar owo, 
pow. Szamotuły. Zdewastowany nieco 
zamek i opustoszały park  ożywił się od; 
gw aru 1 bieganiny przybyłych dziecL 
Sprawne i doświadczone dyspozycjo 
kierownika kolonii kol. Skierskiego już1 
w  pierwszych godzinach nadały bieg 
całej akcji. Zastępczynią 1 kierownicz­
ką administracji była kol. Schneideró- 
wna, a kierownikiem gospodarczym, 
kol. Niemczykowa. Pięciu zaangażowa­
nych wychowawców z ramleni R T. P . 
D. w raz z higienistą czuwało nad do­
brem  moralnym i fizycznym dzieci.

Dzieci spędzały dzień według regula­
minu, ułożonego przez kierownictwo; 
kolonu. Przebywanie na świeżym po­
w ietrzu potęgowało apetyty u dzieci, 
a dobrze zaopatrzony magazyn i kuch­
nia wywiązały się ze swego zadania 
znakomicie.

W miesiącu sierpniu skład osobowy 
kierownictwa i wychowawców zmienił 
się: kierownikiem kolonii był kol. A.
Gapa, zastępcą kol. Pajzderska, kiero­
wnikiem gospodarczym kol. Łiećwn* 
oraz czterech wychowawców i higieni­
sta, z ramienia R. T. P. D. dzieci było 
101. Reasumując całość stwierdzić na­
leży wysoki poziom prowadzenia kolo­
nii. Zarząd Okręgu za włożony trud  ł  
prace otrzymał serdeczne podziękowa­
nie od dzieci i rodziców".

Tyle Rada Kobiet o prowadzonej ko­
lonii.

Dodać jeszcze należy, ie  dzieci b rały  
udział w akcji „Służba Polsce" i poszu­
kiwały stonki ziemniaczanej oraz przy.
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czyniły się do oczyszczenia stawu ho­
dowlanego ryb od rzęsy. Starsze dzieci 
brały udz.ał w akcji żniwnej.

Żywy kontakt i przyjaźń, jaką za­
w arły dzieci z miejscowymi dziećmi i' 
ludnością, n iew ą tp liw i przyczyn; się 
do większego jeszcze pogłęb enia spoi­
stości ludności miasta z wsią naszą. 
Podczas zbiorowych wycieczek rodzi­
ców, urządzanych w każdym turnusie 
na teren kolonii, odbyły się'pokazy zb’io- 
rowej gim nastyki śpiew chóralny oraz 
kilka udatnyeh inscenizacji Kiedy nad­
szedł czas wyjazdu dzieci z przykrością 
opuszczały miejsce zabawy i rozrywek.

Wszystkim tym którzy w poczuciu 
obowiązku wobec naszej przyszłości — 
dzieci włożyli pewien wkład w realizo­
wanie kolonii, zachętą do dalszej pracy 
dla wspólnego dobra niech będzie r a ­
dosny uśmiech zadowolenia na ustach 
naszych dzieci

ODDZIAŁ JELENIA GÓRA
Z życia Drukarzy w Jeleniej Górzt. 

Wskutek zdekompletowania składu Za­
rządu Z Z P. P P, Oddz w Jeleniej 
Górze, zaszła konieczność wyboru no­
wych władz.

Na Walnym Zgromadzen'u, odbytym 
w dniu 24. X 1948 r  . którem u przewo­
dniczył przew. Okręgu Wiocław, kol 
Szczucki W , dokonano wyboru nowe­
go Zarządu w skład którego weszli 
kol.: przew. Machowski M , zast, przew. 
Malandowicz T sekretarz Gutowski 
W., zast. sekretarza P !otrowski K., 
skarbnik Sosnowski K , przew. S K O 
Zadrzywilski Cz Członkowie Zarządu: 
kol. kol.i Kąkólecki F Krzeszewska 
F r i Karasiński S zastępcy  kol. kol 
Pietrzak M i Błaszczyk J  Komisja Re- 
wiz koi : Zugaj E., Opowicz S t. i Klu­
ge W Sąd Kol. kol : Ciechanowski K.. 
Krasowski Ed. i Marcisz J.

OKRĘG C ZĘ STO C H O W A  x

ODDZIAŁ KIELCE
Ogólne zebranie członków Zw Zaw. 

Prac. Przem Poligraficznego w Kiel­
cach odbyło się w dniu 14 10 48 r. 
w lokalu świetlicy. W zebraniu ucze­
stniczyli przedstawiciele Zarz Okręgu 
z Częstochowy koledzy; Głowacki K. 
i Wiśniewski M oraz delegaci oddzia­
łu: kol. Kulpmski J  z Jędrzejowa, 
kol. Kryczka B z Buska Zdroju Na 
zebranie przybyło 95°/o członków 
z Kielc Zebranie otworzył przew ko­
lega Szmata Zygmunt, w itając przed­
stawicieli okręgu, delegatów zamiej­
scowych i licznie zebranych członków, 
dalej zapoznał zebranych z celem dzi­
siejszego zebrania Kol Kalewski St. 
odczytał protokół z ostatniego ogólnego 
zebrania po czym delegat Okręgu kol. 
Głowacki K ' dorzucił kilka uwag na 
temat organizacyjnego zachowania się 
członków podczas Ogólnego Zebrania 
i nawiązał do trudności, jakie wynika­
ją  dla prac organizacyjnych z braku 
lokalu związkowego.

W dyskusji nad sprawozdaniem za­
bierali głos kol Witecki, Kozikowski 
1 Zawąrtko. w odpowiedzi kol. Kn- 
lewski apelował do członków o współ­
pracę z zarządem

Następnie kol Głowacki przeszedł 
do omówienia dalszej części protokółu, 
zwracając uwagę na niewykorzystanie 
urlopu przez jednego z członków i nie

dokończenie urlopu przez drugiego 
z członków, co jest niedopuszczalne 
i tolerować tego nie wolno. Naświetlił 
korzyści jakie członkowie wynoszą 
z przynależności do organizacji, dalej 
omówił stan zatrudnienia w naszym 
przemyśle Jeżeli chodzi o Referat 
Kobiecy, mówił dalej Głowacki, to 
w zrozumieniu samych kobiet winno 
być dążenie do prowadzenia refere- 
tów, dając obraz jakie prace prowa­
dzone są w sekcji i jak.e dają ko­
rzyści, zaznaczając, iż wierzy w pracę 
kobiet na terenie Kielc, a przeszkodą 
w prowadzeniu tych prac jest brak  
lokalu, jednakże ta przeszkoda zni­
knie, ponieważ OKZZ lokal przyzna. 
P raca w prywatnych mieszkaniach 
członków Zarządu nie łączy z masami 
członków i nic u iatw ia wymiany myśli 
członków z Zarządem. Poza kasą zwią­
zkową innej kasy prowadzić nie wol­
no Przechodząc do zagadnienia Odbu­
dowy Warszawy, omówił konieczność 
wpłat, przedstaw iając działalność in­
nych Z w iązków /które pobierają wpła­
ty  na Odbudowę Warszawy procento­
wo od zarobków pracowniczych. W re ­
zultacie protokół został przyjęty z po­
praw ką kol Kozikowskiego. Poprawkę 
kol. Witeckiego i Zaw artko odrzućbr.o.

W dalszym ciągu obrad kol. G’owa- 
cki wygłosił referat, omawiając uchw a­
ły plenum KCZZ z czerwca bieżącego 
roku Na wstępie zapoznał członków 
ze sprawą rzymskiej sesji Światowej 
Federacji Zw Zaw , obroną i rozwojem 
praw  związkowych oraz dążeniem do 
rówrfej płacy za równą pracę kobiet 
i mężczyzn

Przechodząc do spraw  Komisji K ul­
turalno-Oświatowej prelegent podkre­
ślił, iż w organizacjach naszych nie 
brak inicjatywy lecz niestety brak lo­
kalu związkowego stoi na przeszkodzie. 
Dalej omówił prace kierowników świe­
tlic w wielkich zakładdeh oraz charak­
te r zainteresowań ... w świetlicach 
i przedstawił sprawę uniezależnienia 
kierowników świetlic od zakładów 
pracy. W sprawie centralizacji wcza­
sów pracowniczych objaśnił iż w tej 
sprawie ukaże się rozporządzenie 
F. W. P. Nawiązując do Kongresu 
Związków Zawodowych, • delegat 
zaznaczył, iż odbędzie się on w nie­
długim czasie, następnie naszkicował 
rolę Związków Zawodowych w 3-łe- 
tnim  planie, po którym  nastąpi dobro­
byt mas pracujących. Przechodząc do 
budowy domu zjednoczonych partii 
robotniczych, wzywa członków do do­
datków na ten cel, dodając iż jesteśmy 
w przededniu doniosłego alitu histo­
rycznego: Zjednoczenia partii robotni­
czych.

W sprawie naszych granic na Odrze 
i Nysie i pokoju, akcentuje iż cała 
Polska zakłada protest przeciwko za­
kusom na nasze granice zachodnie, 
przytacza list papieski do b;skunów 
niemieckich, '  którego treść podważa 
praw a nasze do granic na Odrze i Ny­
sie. Po dyskusji nad referatem  uchwa­
lono następującą rezolucje:

„Członkowie Związku Poligraficzne­
go w Kielcach, w kcz.bie 45 osób, po 
wysłuchaniu na Oyó;nvm Zeb-anśu 
sprawozdania z obrad Plenum KCZZ, 
jakie odbyło się w W arszaw ę w d-rach 
23—25 czerwca 1943 r , w yrażają swo­
je  uznanie dla prac członków K^ZZ 
i za ich wysiłki w kierunku doprowa­

— 1---------:------------
dzenia polskiego św iata pracy do do- 
probytu m aterialnego w socjalistycz­
nym  ustroju Polski Ludowej. Solida­
ryzujem y się w całej rozciągłości z re­
zolucjami KCZZ powziętym, na Ple­
num  w dniu 25 czerwca 1948 r Wie­
rzymy że w dyscyplinie Związków 
Zawodowych tkw i siła klasy robotni­
czej i dlatego podporządkujemy się 
św atłym  zarządzeniom kierowników 
najwyższej instancji ruchu zawodowe­
go w Polsce".

W wolnych wnioskach kol. Kozłow­
ski wnosi zapytanie w sprawie składek 
członkowskich, o ich dobrowolności 
oraz o pokwitowaniach wpłat Kol. 
Kozikowski poruszył dorowolność skła­
dek zaznaczając jednocześnie, iż z b ra­
ku  zamówień grozi redukcja — p a  a 
z każdym dniem maleje. Kol. Zaw artko 
również omawiał spraw ę składek człon­
kowskich.

Delegat Okręgu kol. Głowacki w od­
powiedzi akcentuje, iż uchwała Za­
rządu Głównego w  sprawie skła ’ek 
członkowskich jest obowiązująca. B -ak 
robót drukarskich jest przejściowy. 
Dalej mótvił o pracach prowadzonych 
nad układem  zbiorowym i regulam i­
nem  uczniów. Nawiązując do wsnół- 
zawodnictwa pracy, zaznaczył, iż prze­
mysł poligraficzny pozostający w dużej 
części w rękach prywatnych" przedsię­
biorców, _ kroczy na końcu w stosowa­
niu współzawodn!ctwa pracy, jedna’ .że 
już w  krótkim  czasie i w  naszym 
przemyśle wspo'zawodmctwo zostań’e 
wprowadzone. Główna Komisja Współ­
zawodnictwa Pracy przy Zarządz!e 
Głównym po opracowaniu instrukcji, 
wprowadzi w spółzaw odnetwo p ra-y  
w  okręgach i oddziałach. Dalej kol. 
Głowacki przedstawił, jak wygląda 
współzawodnictwo pracy w  naszym 
przemyśle, które nie polega na wyści­
gu pracy, czego obawiają się niektórzy 
koledzy, ponieważ wyścig w naszm i 
przemyśle technicznie nie byłby do 
wykonania, a polega na podniesieniu 
wydajności pracy, dobrym Wvkonan’u  
zamówień, na oszczędnym zużyciu pa­
pieru, elektryczności, na dyscvpFnie 
pracy itd. Po wyczerpaniu porządku 
dziennego kol. przewodniczący zebra­
nie zajnknął hasłem „Cześć Sztuce"

ZAKŁADY WYDAWNICZE NOT
Duże potrzeby w zakresie wydaw­

nictw  technicznych zmuszają do prze­
prowadzenia dalszej akcji wydawniczej 
w sposób planowy, gdyż tylko planowa 
akcja w ydaw n’cza może dać odpowied­
nią ilość książek celowo dobranych, o 
niskiej cen W sprzedażnej, a stosunkowo 
m ałym  nakładzie pieniężnym. Duże su­
my wydawane na adm inistrację posz­
czególnych wydawnictw mogą być po­
ważnie zmniejszone przez zcentralizo­
wanie wszystkich prac adm inistracyj­
nych, związanych z wydawnictwem 
książek i czasopism. Zcentralizówan e 
wydawnictw t°chn‘cznych unlemożFwt 
również ukazywanie się równoległych 
prac o tym samvm poziomie, a pozwoli 
na wydawanie dużych nakładów dzieł 
dobrze przygotowanych. Odciążenie ko­
mórek naukowo-technicznych stowarzy­
szeń technicznych, przez ograniczenie 
ich dz:a'a!ności do prac redakcyjnveh, 
ułatw ; im opracowanie większej ilości 
tematów.
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n e k r o l o g i a
W d n iu  21 październ ika 1948 r., dw a 

łygodnife p o  śm ierci sw ego najs ta rsze­
go syna , zm arł w  K atow icach po d łu ­
gich  cierp ien iach , przeżyw szy la t  61, 
sk ładacz  m aszynow y, członek Z w ią z k u

Sp . k o l . c h w i l a  j ó z e f .
Sp. kol. C hw ila na leżał do te j ka te ­

gorii członków  Z w iązku, k tórzy  św ie- 
c ili p rzyk ładem  i w zorem  d ru k arza  pra­
skiego. O d 1920 r ,  n a  sam ym  początku 
Is tn ien ia  naszej organ izacji na  Sląsiru, 
w idzim y go jak o  ak tyw nego członka 
Z arządu , k tó rem u  pow ierzono urząfl 
sk a rb n ik a , n i as tu j ąc go aż do ro k u  192t .  
Z e w zględów  zdrow otnych u stąp ił ze 
Swego stanow iska, a  Z arząd  Z w iązku 
s tra c ił wzorerwego i sum iennego w spół­
pracow nika . W iem y organizacji m acie­
rzy s te j, w  okresie przedw ojennym , m e 
■ulega szykanom  i groźbom  k ap ita lis ty ­
cznych pracodaw ców  w  czasie tw orze­
n ia  n a  Ś ląsku  organizacji rozłam ow ej, 
m im o iż p raw ie  w szyscy pracow nicy 
zak ładu , w  k tó ry m  wówczas pracow ał, 
d ek la ro w ali się n a  je j członków.

Sztuk i d ru k a rsk ie j uczył się v/ ..G6T' 
noślązałcu" w  K atow icach,^ n a s t ę p n i e  
przenosi sic  do d ru k arn i „K atolika w  
B ytom iu. W ro k u  1922 uchodzi z B yto­
m ia  do K atow ic, p racu jąc  w  „Polaku , 
e  od 23 la t  p racow ał w  K sięgarn i i h in -  
k a m i K atolickiej w  K atow icach,
W  zm arłym  s trac iliśm y  oddanego człon­
ka  Z w iązku, w ybitnego fachow ca i se ■- 
decznego kolegę. Św iadczył o tym  n 
n y  udział kolegów  w pogrzebie, o m y ­
ty m  w  d n iu  25 październ ika 1948 r.

Cześć Jego  pam ięci!
*

W d n iu  9 października 1943 r., po 
ciężkich cierpieniach, naby tych  sku 
ki c-m w o jny  św iatow ej, um arł w  ła­
w icach w  Wieku 38 la t, sk łauaez m  
szynow y

SP. KOL. CHW ILA BRONISŁAW
Sp. Z m arły  by ł rów nież aktyw nym  

członkiem  Z w iązku i szczerym  kolegą. 
O dchodząc od nas, tale ja k  jeo 0  ̂ j ^ > 
pozostaw ił lukę w  naszej organizacji 
w  zakładzie pracy.

Cześć Jego pamięci!
/  t-

W dniu  22 października 1 9 4 3  r. w  B yd­
goszczy zm arł po k ró tk ie j chorobie n . 
K olega

Sp. r ó ż a ń s k i  s y l w e s t e r  
sk ładacz ręczny, w- 62-gim ro k u  życia.

W zm arłym  tracim y — jednego z za­
łożycieli ru ch u  zw iązkowego na  Pom o­
rzu  i w zorow ego Kolegę, którego pa­
m ięć w śród  nas zaw sze żyw ą będzie.

Cześć Jego Pam ięci!
*

W d n iu  9 listopada 1948 r. zm arł 
w  Częstochowie kolega

ŚP. HENRYK ZAŁU SKI 
składacz ręczny  w w ieku  la t 
61. Z m arły  u rodził się w  W arszaw ie 
i tam  ukończył p rak ty k ę  i  pracow ał 
do w ybuchu  pow stan ia  w  1944 r. 
W ysiedlony z W arszaw y, za in s ta ­
low ał się W Częstochowie, p ra ­
cu jąc  bez p rze rw y  do chw ili cho­
roby . k tó ra  po 6 tygodniach zw al­

czyła w ycieńczony organizm . N ie po­
zostaw ił nikogo z rodziny, to  też osta- 
tn ią  posługę oddała m u organizacja 
zaw odow a, zajm ując Się urządzeniem  
pogrzebu.

D nia 22 października 1948 r . zm arł
w  K ielcach kolega

g p  j ó z e f  s z t e c h m a n ,
sk ładacz ręczny w  w ieku la t 65. Sp. 
zm arły  urodził się, p rak ty k ę  zawodo­
w ą odbył 1 pracow ał całe życie w  K iel­
cach. Był czynnym  działaczem  zw ią­
zkow ym  od najm łodszych lat, założy­

cielem  pierw szego Zw iązku D rukarzy  
w  K ielcach na  w iele la t przed odzy­
skaniem  niepodległości, k iedy posie­
dzenia Z arządu  odbyw ały  się ta jno  
w  jego pryw atnym  m ieszkaniu. P o  
oswobodzeniu k ra ju  przez arm ię  ra ­
dziecką w  1945 roku  w rócił do swego 
zaw odu, będąc w zorow ym  członkiem  
Zw iązku do ostatn ich  chw il swego ży­
cia. W pracach  Z arządu  udziału  n ie  
b ra ł z pow odu złego stanu  zdroyria 
1 d ługotrw ałej choroby. D nia 25. 10. 48 
r. koledzy oddziału K ielce odprow a­
dzili doczesne szczątki Zm arłego n a  
miejsce wiecznego spoczynku.

Cześć Ich  pamięci!

OGÓLNOPOLSKI BIEG  NA PR ZEŁA J 
IM . J . ItU SO C lN SK IEG O  ZORGANI­
ZOWANY PRZEZ ZKS „DRUKARZ" 

BYDGOSZCZ
C zw arty ogólnopolski bieg n a  przełaj 

jm . J. K usodń ik iego  zorganizow any 
przez ZKS „D rukarz" — Bydgoszcz w  
dn iu  24 października 1948 r. n a  Starcie 
p rzy  „Domu D rukarza" zgrom adził 300 
zawodników , m im o ciężkich w arunków  
atm osferycznych.

Bieg odbył się pod hasłem  um aso- 
w ienia sportu  i  k u  pam ięci znakom ite­
go biegacza-polskiego Janusza  Kusociń- 
skiego, zam ordow anego bestialsko pod­
czas okupacji.

Zgrom adził on rów nieeż d ługodystan­
sowców Polski z Osińskim, m istrzem  
Polski w  m aratonie, i k ilkakro tnym i 
rep rezen tan tam i Polski z j t o l .  P łotko- 
w iakiem  (ZKS „Drukarz*7 — Poznań) 
i  D zwonkowskim na czele.

W ro k u  1945 i 1948 zwyciężył Dzwon- 
kowski, w  1946 i 1947 — W asilewski, 
obaj z W łocławka.

Z liczby w artościow ych nagród  w y­
różniały  się nagroda przechodnia Zakł. 
Graf. PZW S i „Ziemi P om orskiej" dla 
k lubu, k tó ry  doprow adzi do m ety  n a j­
w iększą ilość zaw odników  (juniorów  i 
seniorów).

Ju ż  po przebiegnięciu 50 m etrów  było 
pew ne, że w alka  o p ry m at rozegra się 
m iędzy zwycięzcą tego b iegu z ro k u  
19-15 — Dzwonkow skim  (W łocławek) a 
kol. P ło tkow iakiem  (D rukarz — Po­
znań). Zawodnicy ci oraz Lew icki, Go­
łaszewski, O siński i  C iesielski stanow ili 
czołów kę’ b iegu seniorów , k tó re j n ik t 
nie p o tra fił dojść. Po przebiegnięciu 
połow y tra sy  w ydaw ało się, że kol. 
P ło lkow iak będzie zwycięzcą, jednak  w  
końcu Dzwonkowski w yprzedził. Mimo, 
ża mżył deszcz, zaw odnicy rozw inęli 
szybkie tem po, k tó re  u trzym ali do koń­
ca biegu.

A oto. kolejność m iejsc i nagród  in d y ­
w idualnych:

Juniorzy  (trasa 1.600 m etrów ): 1) Po- 
se lst (B oruta — Zgierz) 51:43,7, 2) Ru- 
ciński M (SKS Toruń) 5:45,2 min., 3) 
K ędzierski (HKS Bydgoszcz) 5:51,3 
min., 4) K w iatkow ski (HKS Bydgoszcz),
5) G órecki (ZKS „D ruakrz" Bydgoszcz),
6) K alinow ski (SKS Toruń), 7) Skó- 
rzew ski (B rda — Bydg.), 8) R ogatka 
(IKS — Inow rocław ), 9) S tęp ień  (HKS 
Łódź), 10 B artoszak (IKS Inow rocław ).

Seniorzy (dystans 3.600 m): 1) Dzwon­
kow ski (Z ryw  — W łocławek) 9:58,4, 2)

P ło tkow iak  (KES „D rukarz-  — Po­
znań) 10:01,7 min., 3) Lew icki (Pom o­
rzan in  — Toruń) 10:11,0, 4) C iesielski 
(Zryw  — W łocławek), 5) Gołaszewski,'
6) O siński (HKS Bydg.), 7) Schulz (HKS 
B y d g ), 8) P laskacz (Unia — Solec
K uj ), 9) Łukaszew ski (ZZK B rda), 10) 
Z akrzew ski (ZS G w ard ia  Bydg.).

Po  ukończeniu b iegu w  sali „Domu 
D rukarza" odbyło się uroczyste rozda­
n ie  nagród. Przew odniczący O kręgu 
kol. D em bow ski w ygłosił k ró tk i apel do 
uczestn ików  biegu, w skazując znacze­
nie m asowego sportu  w śród członków  
zw iązków  zawodowych, po czym prze­
m aw iał d y rek to r Zakł. G raf. PZW S 
kol. K a ra b a y  i zast. nacz. red . „Ziem i 
Pom orskiej" red . J . Kołodziejczyk.

Nie u lega w ątpliw ości, że zasłużona 
nagrody  dostały  się w  godne ręce  I sta­
now ić będą dodatkow y bodziec do jesa-, 
cze liczniejszego udzia łu  zaw odników  
w  następnym  roku

ZW IĄZKOW E 
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 

W ODDZIALE TORUŃ
Po raz  p ierw szy po w ojnie O ddział 

Z w iązku w  T orun iu  zorganizow ał za­
w ody lekkoatletyczne, w  k tó rych  b ra li 
udział koleżanki i  koledzy z zakładów  
toruńskich . Do zaw odów  stanęło  100 za­
w odniczek i zawodników . ^

P rzed  rozpoczęciem  zawodów ref. 
sportow y kol. O rzechowski złożył r a ­
p o rt kol. prezesow i Brzuzce, kol. prezes 
w  k ró tk im  przem ów ieniu  do zaw odni­
ków  podkreślił znaczenie spo rtu  w  
Zw iązkach Zaw odow ych jak  rów nież 
w ielkie korzyści członków  w  podtrzy­
m an iu  swego zdrow ia. N astępnie za­
w odników  poprow adził k ier. sekcji lek­
koatletycznej kol. O lechniewicz p rzed  
Z arządem  O ddziału i  licznie zebraną 
publicznością.

Cel zaw odów  „U m asow ienie sp o rtu  
w śród b rac i d rukarsk ie j"  został w  peł­
n i osiągnięty. Zaw ody przeprow adzono 
bardzo spraw nie, co je s t zasługą koL 
Rogozińskiego i kol. z „Pom orzanina", 
k tó rzy  służyli pom ocą i radą.

Z aw odników  podzielono na  4 kato- 
gorie:

I. kat. kob iety  pow yżej 20 lat,
II. ka t. jun io rzy  do 20 lat,

II I . kat. m ęska od 21—23 lat,
IV. ka t. seniorzy pow yżej 35 la t.

N ajliczniej z .19 konku renc ji o b sa­
dzone były  następująco:



W IAD O M O Ś C I G R AFIC ZN E

1. Bieg 60 m kob ie t —  25 zawodni­
czek.

2 Skok w  da l kob ie t — 12 zawodn.
3. Bieg 100 m mężczyzn — 12 za­

w odn ików .
4. Skok w  dal mężczyzn — 9 zawodn.
5. Skok w zwyż mężczyzn — 9 zaw.
6 Rzut granatem  ju n io ró w  — 9 za­

w odn ików .
7 Pchnięcie ku lą  seniorzy —  10 za­

w odn ików ,
8 Rzut granatem  — seniorzy 10 zaw.
A  oto n iektóre w y n ik i, k tó re  nie są

najgorsze w porów nan iu  do w yn ikó w  
osiągniętych na innych terenach:

1 Pchnięcie ku lą  — B łaszkiew icz 
10.05 m

2. Rzut granatem  (z rączką) — No­
w ak ju n io r 55 35 m.

3 Pchnięcie ku lą  tego samego zawod­
n ika  — 10 83 m

4 Bieg 60 m M ackiew icza — senior 
8.4.

5 Sztafeta kob ie t 4X60 m — F Szulc 
i  T. Boniew icz 39.9.

6 Rzut granatem  A ntczak — senior 
52.34 m.

7 Skok w dal M a lino w sk i — ju n io r 
4.95 m

8 Rzut dyskiem  — B łaszkiew icz 
26 62 m

9. Bieg 200 m  —  Orzechowski F ran ­
ciszek 27

10 Bieg 400 m  — Iw a ń sk i ju n io r  62.
Wszyscy zawodnicy, k tó rzy  za ję li 

pierwsze i d rugie miejsc.a o trzym a li pa­
m ią tkow e enagrody. — M ie jscowa pra­
sa podkreśliła  w  a rtyku le  o zarodach  
Ich poziom i celowość. ,

Z W IĄ Z K O W E  ZAW O D Y
BYDGOSZCZ. W  zawodach p i łk i no­

żnej państw. K I. C. 5 październ:ka 
Z. K . S. D ruka rz  pokonał K . S. Gdańsk 
w  stosunku 3-0, K . S. Z jednoczenie 4:2, 
a w  trzecim  spotkaniu uleg ła K  S. Pa­
p ie rn ia  „F ordon“  0 2.

PO ZN AN . W y n ik i zawodów w  p iłkę  
nożną, uzyskane przez Z. K . S. D rukarz  
— we wrześniu:

Z. K . S. D rukarz— ZZR. Huragan Po* 
biedziska 10:0 m is trz  K I. C

Z K. S D rukarz—K . S. Pogoń M o­
g ilno  4;1 m is trz  K I  C.

Z. K . S. D rukarz—K . S. Czyn Poznań 
1:1,-m is trz  K I. C.

Z K  S D rukarz— S P. K . S. Polonia 
N ow v Tom yśl 3:1 tow.

Z. K. S. D rukarz— Z. K  S. W iepofana 
Poznań 1:3 — O ld Boye.

M ło dz ik i I  Z. K . S. D ruka rz—K . S. 
W arta 0:2.

M ło d z ik i I  Z. K . S. D ruka rz—Z. Z. K . 
Poznań 0:3 O ld Boye 
M ło dz ik i I I  Z K . Ś. D ruka rz—Z. S. W. 
S. Zjednoczeni Poz. 2;0.

Jun io rzy  I  Z. K . S. D ruka rz—Z. Z  K. 
Poznań 0 4.

Jun io rzy  1 Z. K  S. D ruka rz  S. O. K .
S. Polonia Ws. Tom yśl 3:2.

W zawodach lekkoa tle tycznych Po­
znań— W rocław  ko l. P ło tko w iak  w  bie­
gu na 5000 m za ją ł I I  miejsce.

SZCZECIN. D rużyna p iłk i nożnej za­
ję ła  szóste m iejsce na 36 sta rtu jących  
w  tu rn ie ju  siódem kowym , zorganizo­
w anym  na odbudowę W arszawy

W meczach o m istrzostw o K I C D ru ­
ka rz  zdobył dalsze p u n k ty  z G Z. Inż. 
N r. 2 — 7:2, z Sp. K . S. — 3:0. z K . S. 
Z d ró i 3:0 v. o.

W A R S ZA W A . Sekcje P iłk i Nożnej. 
W  okresie od czerwca do października

drużyny  p i łk i nożnej rozegra ły 16 spot­
kań tow arzyskich  i  o m istrzostw o K i. B, 
w yg ryw a ją c  7, rem isu jąc 3 i przegry­
w a jąc 6 z ko rzystnym  stosunkiem  b ra ­
m ek 53:40 W tabe li owejście do K I. A  
w  sw o je j grupie za jm uje D ruka rz  I  
d rug ie  miejsce. W rozgryw kach rezerw  
K lasy  B D ruka rz  I I  jest na I  m iejscu, 
m ając punk tów  11-3 i stosunek bram ek 
19:5 N a jlepsi strzelcy drużyny  I to kol. 
N adw odny Kaz. 18 bram ek, D udziński 
i Paluszek po 7 bram ek. S trzelcy d ru ­
żyny I I  to ko l M aliszew ski 7 bram ek, 
P rzew łock i I I  6 bram ek i  N ow akow ski 
5 bramek.

17 października D ruka rz  rozegra ł za. 
w ody o rm strzostwo K I. B w  B łon iu ; 
recenzje z tego spotkania podajem y za 
dzienn ik iem  ,,W ieczór" z dn ia 18 paź­
dziern ika  1948:

B ohatersk i mecz D rukarza  w  B łon iu .
Już od dłuższego czasu nie notowano 

w  kron ikach  p iłka rs tw a  warszawskiego 
ta k  skandalicznych w yb rykó w  sędzie­
go, ja k  na meczu o m strzostwo K I. B 
D ruka rz— B łonie w  B jon iu . P rzyczyn ił 
się dó tego sędzia zw iązkow y, k tó ry  
n ie  raczył z ja w ić  się na meczu.

Wobec tego drogą losowania usta lo­
no, że sędziować będzie jeden z m ie j­
scowych m atadorów  p iłka rsk ich .

Do p rze rw y  w yw ią zyw a ł się on do­
brze ze swych obow iązków, ale w  d ru ­
gie j po łow ie za wszelką cenę dążył do 
w ygran ia  meczu przez B łonie.

P odyktow a ł on w  tym  okresie g ry  4 
rz u ty  karne p rzeciw  D ru ka rzow i (w  
ty m  3 w  ciągu 6 m inut). M im o to D ru ­
ka rz  w y g ra ł 7:4 (4:0). B ra m k i dla D ru ­
karza zdobyli: Dudz ński 2, Nadwodny 
2, K rz y w ik  8 - i K o m u s iń :k i 1. W  przed- 
meczu w y g ra ł D ruka rz  I I  4:1 (2:0).

Sekcja kolarska. Na zakończenie se­
zonu W. O. Z. K . odbyły  się w  dn iu  24 
października br. dwa w yśc ig i; w  p ie rw ­
szym na dyst. 25 km  dla K a rto w 'czo w  
(kat. wyścig.) zaję liśm y 2-gie miejsce, 
w  drug im  na dyst. 10 km  w  kat. tu rys t. 
za ję liśm y miejsce 1, 2, 7, 10 i  14 na 17 
startu jących.

Sekcja Bokserska została uruchom io­
na i  p rzygotow uje  się do I  k ro ku  bok­
serskiego, trenu je  22 zawodników.

Sekcja G ier Sportowych. Żeńska d ru ­
żyna s ia tkó w k i bierze udzia ł w  rozg ry­
w kach o m istrzostw o K I. A  W. O. Z. 
P. R. Męska drużyna koszyków ki gra 
w  K I. A , na tom iast s ia tkó w k i i  szczy- 
p ió rn iaka  w K I. B. Sekcja liczy  17 ko­
b ie t i 35 mężczyzn.

ŁO DŻ. W y n ik i D ruka rz  we wrześniu:
D ruka rz— M. K . S. 3:1.
D ruka rz— Czyn 1:1.

' D ruka rz—D ru ka rz  (Sieradz) 0:4
P ing-Pong —  D ruka rz— „B u d o w la n i"  

0:2, 0:2, 1;2, 1:2
W RO CŁAW . IK S  zdoła ł zaledwie w y ­

rów nać p rzy  pomocy zm roku z drużyną 
D rukarza.

P iłka rze  D rukarza  s p ra w ili swym  
zw o lenn ikom  nie lada sensację. P otra­
f i l i  oni uzyskać w  meczu z IK S -em  za­
szczytny w y n ik  rem isow y 3:3 (3:1). 
Trzeba wiedzieć, że czołowa drużyna 
Dolnego Śląska gra ła  w  sw ym  rep re ­
zen tacyjnym  składzie, a m im o to po­
w inna  w y n ik  uważać za szczęśliwy, 
gdyż drukarze p ro w a d z ili do p rze rw y 
3:1 i  wcale się n ie  zanosiło na zmianę 
w yn iku .

Dopiero zapadające ciemności p rzy­
szły samorządowcom w  pomoc.

Mecz by ł g rany żywo i na dobrym  
poziom ie B ram k i dla IK S -u  zdobyU 
B ieńkow ski — 2 i Ż ab ick i — 1.

W zawodach o m istrzostw o K I. B 
D ru ka rz  pokonał .S em a fo r" 4:1, a u leg ł 
„Spo łem " 2:4 ,

L U B L IN . Nasz ben jam inek s p ra w ił 
m iłą  niespodziankę, w yg ryw a jąc  w  me­
czu o m istrzostwo K I. C W. K. S. O rzeł 
5-1 (2:1), w  d rug im  spotkaniu o m 'strzo - 
stw o pokonał K. S. M eta low iec 3:2 (2:1).

M ARSZE JESIENNE.
G R U D ZIĄ D Z . — N a  teren ie m iasta 

z ZKS „D ru k a rz " w  G rudziądzu b ra ło  
u d z a ł 60 osób — uzyskano I I  m iejsce 
pod wzgiędeme ilośc iow ym  zawodni­
ków . Jako nagrodę k lu b  o trzym a ł dy ­
p lom  i figu rkę .

BYDGOSZCZ. —  U dzia ł w  marszu 
jesiennym  w  dn iu  17 października br. 
w z ię li udzia ł członkow ie k lu b u  ZKS 
„D ru k a rz " w  liczbiee 4 d rużyn  m arsza- 
wych.

SPRO STOW ANIE
W  n-rze w rześniow ym  „W iadom ości 

G ra f." umieszczono na stronie 15-ej, 
3 szpalta u  góry, k liszę Z7CS „D ru k a rz "  
—  Bydgc-szcz z ob jaśnień-'em Z K S  
„D ru k a rz "  — L u b l'n . P om yłka ta na­
stąp iła z w in y  d ru ka rn i, za k tó rą  k o - 
legów-sportowców bydgoskich przepra­
szamy. Red.

Z A O P A T R Z E N IE  W  OWOCE 
I  W A R Z Y W A

Centra la  S pó łdzie ln i Ogrodniczych, 
dzia ła jąca poprzez swe Oddziały, zao­
pa tru je  św ia t p racy w  w arzyw a i owo­
ce na okres z im ow y po cenach h u rto ­
wych.

O ddzia ły Zw iązku w zg lędn:e Rady 
Zakładowe mogą u ła tw ić  nabycie od­
pow iedn ich ilości tych a rty k u łó w  przez 
poszczególnych p racow n ików  drogą
zbiorowego zamówienia. W tym  celu 
podajem y adresy O ddzia łów  Spółdziel­
n i:

1 Warszawa, u l. Koszykowa 62, teL 
85-453.

2. B ia łystok, u l. W aryńskiego 2, teL 
7-06.

3. Bydgoszcz, u l. Kościeleckich 4 tel. 
22. 02 ,

4. Katow ice, Hale Targowe, Barak 
n r. 4, te l 351-74.

5. Gdańsk, u l. Lawendowa 2, te l. 
312-84.

6. K ra kó w , u l. M iko ła jska  3 teL 
576-68.

7 L u b lin , u l. Probostwo 4 te l 18-18.
8. Łódź, u l. Żerom skiego 98, teL 

161-58.
9. O lsztyn, ul. 1 M a ja  21. tel. 21-49
10. Poznań, ul. A rm ii Czerwnoej 12, 

te l 512-71.
11. Radom, u l. W ito lda 2, tel. 17-81.
12. Rzeszów, ul. Bernardyńska 2, tel. 

494.
13. Szczecin, ul. Żółk iew skiego 12a, 

te l 28-88.
14. W rocław , u l. W idok 10, tel. 159.

Państwowe K rakow skie  żak łady  Graficzna  
K ra kó w  W ie lo p o le  I

M —47718


